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Kraków 14 maja.
Od wymordowania janczarów 'przez Ma- 

hmuda, ojca przeszłego i dzisiejszego sułta­
na, koran a raczej powiedzmy islamizm nie 
odniósł mocniejszego ciosu, jak przez znie­
sienie dotychczasowego Szeik - ul - isla- 
ma. W teokracyi muzułmańskiej, postano­
wionej przez Mahometa, instytucya Szeik- 
ul- ama ściśle była związaną z instytucyą 
janczarów. Oni byli zbrójuą ręką, rzec mo­
żna, koranu, tak jak Szeik-ul-islsm był jego 
wykonawcą i stróżem. Bez janczarów sułtan, 
lubo następca proroka, nie mógł wydawać 
wojny; wydać ją musiał, gdy oni tego żą­
dali. Bez fetwy Szeik-ul-islama, naczelnika 
religijnego, sułtan nie mógł wydać żadnego 
hattu; - dekret sułtański nie był prawomocny, 
dopóki nie uzyskał fetwy czyli podpisu a 
raczej pieczęci będącej sankcyą koranu. Po 
upadku janczarów, Szeik - ul - islam nie był 
już kamieniem węgielnym islamizmu, ale 
był ostatnim kamieniem, na którym się ów 
ustrój religijno-prawno-polityczny opierał. 
Był on naturalnym przywódzcą starowier 
ców, i dziwić się nie można, że usunięcie 
tego dygnitarza patryarchy niesłychane w 
tem stronnictwie prawdziwych muzułmanów 
sprawiło wrażenie, coś nakształt trzęsienia 
ziemi, gdy się grunt pod nogami usuwać 
poczyna. Ale bo też rzeczywiście nigdy mo­
że głębiej nie sięgnęła w Turcyi reforma, 
jak w tej chwili.

Powodemj do niej nie jest, jakby się na 
pozór zdawać mogło, ustanowienie Rady 
państwa, bo ta mogła obok Szeik-ul-islama

nkcyonować ’ * Sułtan mógł ją zagaić cy­
wilizacyjną mową, której treść telegram 
podawał. To frazesy, na które Szeik-ul-islam 
mógł być obojętny. Lecz istotnym powo­
dem są wakufy, czyli dobra kościelne tu­
reckie, majątek meczetów i ulemów czyli 
duchowieństwa. Nie będziemy tu powracać 
do opisu wakufów, ich początku, znaczenia 
i wpływu; uczyniliśmy to w naszem piśmie 
tylokrotnie i obszernie. Przypomnimy tylko, 

gdy jeszcze za panowania Abdul Me- 
dżyda, przed kilkunastą laty po raz pierwszy 
o sprzedaży wakufów była mowa, utrzymy­
waliśmy zawsze, że do tego nigdy stanowczo 
nie przyjdzie, bo nigdy hatt sułtański w tym 
przedmiocie fetwy Szeik-ul-islama nie otrzy­
ma. Był to zbyt bogaty, silny i liczny pa­
tronat—jaki się z posiadania wakufów wy­
wiązał—a którym rozporządzało duchowień­
stwo, aby sie Ulemy za jakąkolwiek cenę 
pozbyć go zechcieli. Skoro więc Abdul- 
Azis chciał się wziąść na seryo do waku­
fów, a nie obchodzić ich i szarpać po trochu, 
jak to czynił poprzednik, trzeba było znieść 
Szeik-ul-islama i obejść się bez jego fetwy. 
To też uczynił, jak się zdaje: usunął na 
bok głowę Ulemów i Imanów, i otworzył 
Radę państwa mową liberalną, jakby chciał 
powiedzieć stronnictwu starowierców: L a -  
sciate ogni speranza....] me ma też już nadziei dla wakufów, . 
związanej z tą instytucyą przeróżnemi wę­
złami wielkiej części społeczeństwa turec­
kiego. Snać potrzeba skarbu musiała być 
nagląca, skoro zniewoliła Sułtana i rząd 
jego do tak niebezpiecznego kroku, jak znie­
sienie Szeik-ul-islama. A jest on niebezpie- 
cznT> w danym razie ostatnią siłę da 
wnej Turcyi, islamizm na wielki szwank, 
bodaj me na rozbicie narazić może. Ogłaszać

„wojny świętej”, jak jeszcze w r. 1854 to Dy­
wan uczynił, bez Szeik-ul-islama nie podo­
bna. Ale darmo, wakufy sprzedać trzeba. 
Rada państwa ma się zająć ich administra- 
cyą i sprzedażą. Turcya się widocznie cy­
wilizuje, i poczyna nie od zniesienia poli­
gamii , ale od sprzedaży dóbr kościelnych. 
Chory człowiek oczywiście!

Nie na tem atoli koniec owej cywiliza- 
cyi, jaką inauguruje mowa sułtańska w Ra­
dzie państwa. Sułtan mógł sprzedawać wa­
kufy i* administrować samowolnie. Lecz po­
dróż po Europie i na wystawę paryską nie 
poszła w las. Nauczyła się znać Turcya, 
że finanse urządzają się najlepiej za pomo­
cą parlamentów, że Rady państwa mniej 
więcej konstytucyjne najlepszem są narzę­
dziem finansowem. Zebrał więc Radę suł­
tan i jej finanse powierza, prawda, że do­
piero w rozpaczliwym stanie. Experientia  
docet.

Czy sprzedaż wakufów wystarczy na wy­
ratowanie Turcyi z finansowej toni — nie 
wiemy; ale to więcej niż pewna, że owa 
finansowa cywilizacya nie wyliczy ją ze sła­
bości, której zaród nie w skarbie spoczywa. 
Krzyż zawsze stoi na przeciw półksiężyca, 
a ten coraz bardziej w Europie schodzi 
z horyzontu. Łatwo nadejść może chwila 
dla Turcyi, że owa cywilizacya, którą dziś 
wzywa i której używa, mieniąc się pań­
stwem europejskiem, doprowadzi ją nad 
brzeg Bosforu, i wskazując na brzegi Azyi 
rzeknie do starowiercy: „Koran z sobą za­
bierzcie". „Nie ma go już — będzie mógł 
odpowiedzieć wyznawca Mahometa — ostatni 
Szeik-ul-islam wrzucił go do Bosforu"..-

KORESPONDENCTA CZASU
Wiedeń 12 maja.

—■r. Co dotąd o postanowieniach ministerstwa 
państwa względem k w esty i obrony wojskowój 
mówiono, jest po w iększćj części przed wciesnem, 
i właściwie jeden tylko pewnik postaw iony jest 
jako aksyomat, a wszystko zresztą do tćj chwili 
jest chwiejne. Pewnik ten brzmi: „armia stojąca 
tworzyć musi ciało jednolite" i nawet po tamtćj 
stronie Litawy „w zasadzie" nie jest odrzucony. 
Tłómaczenie jego jest atoli bardzo zmienne i two­
rzyło dotąd prawie jedyny przedmiot układów o 
obronę wojskową, wobec czego znowu w końcu 
pojmowanie węgierskie mieć może przewagę. Ścią­
ga się ono jak się z pewnego i wtajemniczonego 
źródła dowiaduję z Pesztu, do następujących punk­
tów: 1) ogólna obrona wojskowa; 2) w skutku te­
go krótka służba i czas rezerwowy w linii (armii 
państwa); 3) usunięcie systemu wykupna i przy­
jęcie systemu : „jednoletnich ochotników z wszel- 
kiemi ich uwzględnieniami; 4) łandwera (Hon- 
wedy) stojąca pod ministerstwem obrony krajowćj 
i tworząca formalny system milicyi.

Petersburg: 1 maja.

(K .) Główny naczelnik Litwy, Potapow, rozpo­
rządzeniem wydanem do gubernatorów Mohylew- 
skiego, Mińskiego i Witebskiego, polecił znieść 
stan wojenny w powiatach Orszańskim i Bychow 
skim Mohylewskićj, Słuckim i Nowogrodzkim 
Mińskićj gubernii z wyjątkiem miast powiatowych 
nadto w powiatach Witebskim, Siewierskim, Le- 
pelskim i Połockim Witebskićj gubernii. Odpowie­
dnie ogłoszenia- dla mieszkańców tych powiatów, 
nastąpiły 29 kwietnia, Jako w rocznicę szczęśli­
wego dnia urodzin cesarskich". Jakkolwiek roz­
porządzenie to jest nader mało znaczące, właści­
wie bowiem nie zmienia wniczem stosunku Pola­

ków do rządu, możemy je nazwać szczęśliwym 
wypadkiem; ponieważ choć częściowo znosi je­
dnę z przeszkód ekonomicznego rozwoju prowin- 
cyj, wyniszczonych wojną, grabieżą i dotkniętych 
głodem.

Każdy znający chociaż trochę zabrane prowin- 
cye, wie dobrze jak tam wiele cerkwi. Za cza­
sów Mikołaja, należało wkażdój gminie postawić 
jednę, a nie można było otrzymać pozwolenia na 
budowanie albo poprawę katolickiego kościoła, 
zanim się nie zbudowało cerkwi obszerniejszćj i 
piękuiejszćj niż zamierzony kościół. Pomimo to 
jednak Moskwa zauważyła, it  ilość cerkwi jest 
nie wystarczającą.

Jenerał gubernator kijowskiego okręgu wydał 
polecenie do swych podwładnych, aby zwrócili 
uwagę na potrzebę pomnożenia cerkwi i przesiali 
komisyi budowniczój w Kijowie informacye, w ja­
kich gminach należy zwiększyć ilość tychże. Do­
niesienia mają być opatrzone w projektu i plany 
budowy, oraz w cyfrę miejscowych funduszów na 
wykonanie budowy użyć się mogących. Jaki bę­
dzie skutek tego żądania, donieść wam nie o- 
mieszkam.

Jeżli do rozszerzenia prawosławia uważają Ro- 
syanie koniecznem, zwiększenie ilości cerkwi, to 
ważniejszą klęskę spodziewają się zadać polskie­
mu żywiołowi, niszcząc godność szlachecką. Oto 
fakt ważnego w tym względzie znaczenia. Pewien 
obywatel, którego nazwiska nie podają rosyjskie 
dzienniki, potrzebował do majątkowćj sprawy wy­
pisów z dawnych akt. Pomiędzy 13 dokumentami 
przedstawionemi do podpisu uaczelnikowi bióra 
przez urzędnika Polaka, znajdowało się dwa sfał­
szowane. Przyaresztowany w skutek tego urzędnik 
miał zeznać, iż księgi zier>i$k{{ owruckie, pochodzą­
ce z r. 1783, zawierają bardzo wiele dokumentów 
fałszywych, podrabianych celem legitymacyi szla­
chectwa. Po przeprowadzeniu śledztwa, okazało się, 
że 18 innych ksiąg ziemskich zawierało doku­
mentu fałszowane. Ponieważ akta ziemskie są 
zszyte w księgę i opatrzone pieczęcią powiatową, 
śledztwo więc zwróciło uwagę na sposób w jaki 
podrabianie dokumentów mogło się odbywać i do­
szło do przekonania, że dokumentu albo były 
wklejane w środek akt, albo że odrywano pie­
częć powiatową, wsuwano podrobiony dokument 
i zszywszy na nowo akta, przypieczętowywano ró­
wnież podrobioną pieczęcią rządową. Podobne o- 
peracye miały się szczególnićj często powtarzać 
pomiędzy latami 1852 a 1866, miały być doko­
nywane przez urzędników Polaków, i były tak 
liczne, że już do tćj. pory okgfo 1000 rodzin, za­
tem prawdopodobnie około 5000 osób okazało się 
być  uznanymi szlachtą na zasadzie owych podra­
bianych papierów, dowodzących posiadania szlache­
ctwa w czasach przedrozbiorowych. Trudno w tćj ca- 
łćj gmatwaninie uajróżnorodniejsych przypuszczeń, 
widzieć co innego jak nową niesprawiedliwość 
wymierzoną przeciw drobnćj szlachcie i urzędni­
kom Polakom. Kto wie, z jakim trudem i kosztem 
przychodzi legitymacya szlachectwa w Rosyi, ten 
zrozumie, iż z owych 1000 rodzin, których szla­
chectwo jest zakwestyonowane, nie wiele się znaj. 
dzio takich co będzie w stanie na nowo pozbierać 
dowody. Może też podoba się rządowi w celach 
fiskalnych, zażądać od wszystkich powtórnćj le­
gitymacyi, w skutek czego ci wszyscy, którzyby 
dziś nie byli w stanie ponosić nieodłącznych ko­
sztów, byliby obróceni na tak zwanych jednodwor- 
ców, a potem zapewne poddani religijnemu prze­
śladowaniu, jak to już nieraz miało miejsce.

Jeżeli polskość na Rusi tak jest prześladowaną, 
ciekawą zapewne będzie dla Galicyi rzeczą, co 
też tu sądzą o Rusinach. Niedawno donosiły ro­
syjskie dzienuiki o założeniu w Wiedniu dwóch 
rusiń8kich klubów, jeduego Swiętojurców, drugie­
go tak zwanych Ukrainofilów. Oba te kluby są 
nazwane przez rosyjskie dzienniki ruskiemi, a 
wiadomości o nich, jak w ogóle wszystkie wiado­
mości o Rusinach, są doniesieniami o działaniach 
ruskićj ludności, zostającćj pod berłem austrya- 
ekiem. W wyrażeniu tem spoczywa myśl utożsa­
mienia wyrazn ruski z rosyjskim, co nieraz dla 
czytającego sprowadza wielkie zamięszanie pojęć. 
Pierwszy z tych klubów, był od razu uznany 
wiernym zwolennikiem Moskwy, o drugim zaś wy­
rażały się tutejsze dzienniki, że jest przeciwny 
Rosyi, „płatny od Czartoryskiego", jak mówiono. 
Bo trzeba wam wiedzieć, że według pojęć moskiew­
skich, każdy wyznający się być Polakiem, jest

płatny od kogoś ze znakomitszych polskich oso­
bistości; teraz wypadła kolćj na księcia Włady­
sława przekupywać Polaków. Jest to sąd czysto 
moskiewski; może wam służyć za dowód pojęć o 
moralności pubiicznćj społeczeństwa rosyjskiego.

Wzmiankowany drugi klub „ i/krainofilówu no­
szący nazwę „8iczyu był do tej pory nienawidzony 
przez moskiewskie organa, aż teraz niejaki pan 
W a e h n i a n i n  miał tam mieć mowę o przyszło­
ści Rusi, i w niej przychylnie się o Moskwie wyrazić. 
Odwołują więc pot warz Moskale i zapewneby się 
więcej cieszyli, gdyby p. Waehnianin stanął na 
stanowisku moskiewskiem, a nie czysto ruskiem. 
Mówca miał widzieć konieczność utworzenia z ca­
łej Kusi oddzielnego państwa, opartego na ruskiej 
narodowości; państwo to ma być połączone uniją 
z Rosyą ale jako kraj samoistny, mający swego 
namiestnika, swój rząd, swoje prawa, uniwersytet 
z językiem wykładowym ruskiem, i. t d. Petersb. 
Wied. podając treść tej mowy, robią swoje uwa­
gi, z których ważniejsze podaję czytelnikom „Cza­
su*, a może potrafią one przekonać naszych współ- 
bratymców Rusinów, czego się mogą od Moskwy 
spodziewać i jaki kraj jest ich ojczyzną. Ponie­
waż robię wypisy ważniejszych jedynie ustępów, 
odsyłam więc ciekawych do Nr. 102 wspomnia­
nego dziennika; ustępy przytoczone cytuję w do- 
słownćm tłumaczeniu :

„Nic podobnego do austryackich stosunków nie 
istnieje w Rosyi. Między członkami rosyjskiego 
plemienia są etnograficzne różnice, w wielu razach 
dość wydatne; ale żadna część ruskiej (znaczy ro­
syjskiej) ziemi nie ma samodzielnych historycznych 
tradycyi (sic) któreby mogły, chociaż w części 
służyć za podstawę oddzielnego społecznego ustro­
ju. Wyjątek stanowią tylko takie okręgi jak „zie­
mie Czarnomorskich i Dońskich kozaków", ale i 
dla tych nawet zachowanie oddzielnego ustroju, 
odpowiedniego ich poprzedniej historyi, byłoby 
więcej szkodliwe niż korzystne. Małoruskie plemię 
w Rosyi, nigdzie stanowczo nie odróżnia się ou 
sąsiednich plemion. Ku północy zlewa się stopnio­
wo z białoruskim i wieikoruskim (?), na południe 
w Noworosyi, chociaż stanowi większą część za­
ludnienia, jest zmięszane z Wielkorosyanami i in­
nymi mieszkańcami. Taką rzeczą, trudnoby nazna­
czyć stałe granice, dla małoruskiego namiestni­
ctwa żądanego przez Wachnianina. Dla ziem po- 
iudniowo-ruskich, jak i dla innych, według zasad 
obecnych praw, konieczną jest pewna doza samo­
rządu miejscowego, ale to ogromna różnica od 
namiestnictwa...

„Wymaganie (języka i jmiwersytetn) pochodzi 
z nieznajomości rzeczywistego biegu spraw w Ro- 
eyi. Nauka i literatura są wyrażeniem  życia . Co 
me istnieje w życiu, to nie może być w literatu­
rze. Oddawna w skutek wielu złożonych okoli­
czności, życie oświeconych słojów ruskiego spole 
czeństwa, na wszystkich kończynach Rusi; straci­
ło prawie zupełnie, miejscowy koloryt. Ruskie 
(ma być rosyjskie) oświecone towarzystwo, przy­
jęło na całej przestrzeni Rosyi, jednolity cbara- 
kter. Odpowiednio, wyrobił się i jednakowy ję ­
zyk, tego oświeconego towarzystwa, narzędzie ru­
skiej (czytaj rosyjskiej) nauki, publicystyki i tej 
części pięknej literatury, która stanowi życie o- 
świeconego spółeczeńgtwa. Gdyby Waehnianin i 
jego towarzysze pobyli w Rosyi, i bliżej poznali 
ruską (rosyjską) literaturę, przekonaliby się, że 
żaden uczony Małorusin nie chciałby czytać w uni­
wersytecie lekcyj po małorusku, tak samo jak np. 
Kostomarow nie napisał po małorusku swego Boh 
dana Chmielnickiego. W żadnym razie pochód hi-: 
storyi rosyjskiego społeczeństwa i oświaty nie 
może żądać miejscowych podziałów dla rosyjskiej 
nauki i kultury.

Dołączam parę mniej ważnych wiad omośei.
Cesarzowa mianowała żonę Potapowa opiekun 

ką domów przytułku i nauki dzieci na Litwie.
26 Marca potwierdzona została ustawa kijow­

skiego miejskiego towarzystwa wzajemnego kre 
dytu.

Miejscowe gazety na Litwie donoszą o licznych 
popełnianych tamże rozbojach, ponieważ rozbój­
nicy są zaopatrzeni w broń palną i nie dają sie 
odszukać, można przypuszczać, że mogą to bvć 
przebrani żołnierze. J

Pod koniec zeszłego roku wyszedł w Wilnie 
Tom 1 „Zbioru archeograficznego dokumentów od­
noszących się do historyi zachodniego kra ju“ wy­
dany z inieyatywy Kornilowa kuratora Wileńskie

go naukowego okręgu. Dalsze 5 tomów tegoż 
zbioru ŝą już w druku. Również wyszły „Akta 
brzeskiego sqduu.  Obie publikacye, jak mogę wno­
sić z dość opszernych rozbiorów rosyjskich cza­
sopism. zawierają wiele Bzacownych materyałów 
do naszej historyi. Ważnemby jednak było, aby 
nasi historycy starali się te zbiory ooenićze sta­
nowiska historyczno- naukowego, ponieważ źródła 
te mogą być pofałszowane, poprzekręcane albo 
tendencyjnie ułożone i skracane, a tem samem 
mogą posłużyć do rozszerzania historycznych 
błędów.

Hraków 14 maja. Sędzia powiatowy Roman 
L e w i c k i ,  na własne żądanie został przeniesiony 
z Turka do Przemyśla.

C. k. krajowa dyrekeya skarbu mianowała:
I. Z powodu nowego organizmu przy wscho­

dnich salinach galicyjskich .-
a) A d j u n k t a mi  I klasy: salinarnego adjunk- 

ta Macieja Krahla, i ofieyałów salinarnych Sigfry- 
da Pfisterer i Maurycego Postla.

b) A d j u n k t a m i  II klasy: ofieyała salinarne­
go Maksymiliana Wolskiego, szychtmistrza z Wind- 
schacht Karola Kaczwińskiego, adjunkta salinar­
nego Lubina Rogawskiego de Rogaszyn, asysten­
ta kasy głównej Henryka Licbtensteina i ofieya­
łów salinarnych Edmunda Miimlera i Michała Kelba.

c) O f i c y a ł a m i  I klasy: ekspektantów Bazy­
lego Macielińskiego, Aleksandra Machowicza i Hen­
ryka Zwirnera.

d) O f i c y a ł a m i  Ilk lasy: ekspektantów: Wła­
dysława Neussera, Karola Balz de Balzberk i An­
toniego Scberntaner.

II. Przy zachodnich salinach galicyjskich:
e) A d j u n k t e m  przy manipulacyi pieniężnej: 

o f i e y a ł a  salinarnego Rudolfa Pechnika.
f )  O f i c y a ł a m i :  Ekspektantów: Karola Zin- 

nera, Macieja Rączkiewicza, Franciszka Bedrnika, 
Heliodora Dniestrzańskiego, Antoniego Kolassę i 
Henryka Schrotta.

Rozporządzenie R ady szkolnej krajowej względem 
utycia pieniędzy z kar za nieposylanie dzieci do 

szkoły zebranych.
Według przepisów obowiązujących mają być 

pieniądze pochodzące z kar za nieposyłanie dzie­
ci do szkoły użyte na cele szkolne z zachowa­
niem następujących prawideł:

1. Pieniądze z kar szkolnych w pewnej gminie 
zebrane mogą być utyte tylko na korzyć szkoły 
w tejże gminie istniejącej.

2. Obracać je należy przedewszyslkiem na zao­
patrzenie ubogich uczniów w papier pióra, tablice, 
książki, a nawet w niezbędną odzież i obuwie.

3. Na bibliotekę szkolną, mapy, czasopisma 
szkolne, i inne przybory nakowe. Gdyby zaś szko­
ła już dostatecznie była w takie przybory nauko­
we i bibliotekę zaopatrzoną, to dopiero mogą być 
pieniądze te użyte:

4. Na zakładanie miejscowych funduszów szkol­
nych.

Zważywszy, że według rozporządzenia z dnia 
16go marca 1868 1. 1057 szkoły ludowe jako za­
kłady gminne stoją we względzie ekonomicznym 
pod nadzorem rad powiatowych, niemniej: że ra- 
dy powiatowe najlepiej mogą zbadać potrzeby 
każdej szkoły, i najstósowniej rozporządzać pie- 
mądzmi z kar wzmiankowanych pocbodzącemi, 
postanawia Rada szkolna krajowa co następuje:

1. C. k. urzędy powiatowe mają bezzwłocznie 
przesiać radom powiatowym wszystkie w polity­
cznym depozycie złożone pieniądze z kar za nie­
posyłanie dzieci do szkoły, zebrane z konsygna- 
cyą w dwóch egzemplarzach wykazującą: nazwę 
gminy, kwotę, którą mieli płacić zasądzeni, i tę, 
z której się uiścili.

2. Każdy wyrok z powodu nieposyłania dzieci 
do szkoły wydany ma byćdw odpisie udzielonym 
wydziałowi powiatowemu, a pieniądze z kar ze­
brane, z końcem roku szkolnego przesłane w spo­
sób powyż oznaczony radzie powiatowej.

Rada szkolna krajowa wzywa rady powiatowe, 
aby zatwierdziwszy jednę z przesłanych jej od 
c. k. urzędu powiatowego konsygnacyj, zwróciły

Część literacko-artystycma.

ŻYWOT A W A N T U R N I C Z Y .
opowiadanie

A l f r e d a

LSI.

Przez pięć dni następnych nie ^wychodziłem kro­
kiem z hotelu, chyba do pobliskiej niepokaźnej re- 
Rtauracyi, gdyż obawiałem się spotkać z jakim taj­
nym ajentem Mauleona. Nie wątpiłem bowiem, że 
011 mnie denuneyował jako spiskowca, i że polieya 
szuka mnie po całym Paryżu.

Areszcie piątego dnia nad wieczorem odebrałem 
bilecik od Bourgoina, w tych mniej więcej sło- 
W f t c h  *

«Oto zaproszenie do Talleyranda. Przedstawię 
Pana jutro wieczór, ale sam zaraz wyjdę gdyż za ­
prosiłem właśnie na jutro kilku Prz^ olp ^ 0 f e ' 
ble> jako w rocznicę urodzin mojej zony. Pojmiesz 
Pan, że tego rodzaju uroczystości domowe są dla

nie niejako świętością.
„Najżyczliwszy

„BourgomS
0 bileciku tego dołączona była karta zaprasza­

jąca Talleyranda.
Nazajutrz stawiłem się punktualnie. Ubrany po 

balowemu poszedłem do Bourgoina, który mnie po­
prowadził wprost do ministerstwa spraw zagranicz­
nych, gdzie, o ile mi się zdawało, musiał bywać 
bardzo częstym gościem, gdyż służący wszyscy pa­
trzyli na niego i witali go z miną pełną uszano­
wania, ale zarazem poufałą.

Odźwierny zameldował:
— Obywatel Bourgoin. Obywatel Robert; 
gdyż w urzędowym języku mówiło się jeszcze 

obywatel" choć w codziennych stosunkach wszyscy 
mówili już sobie „panie .

Nie myślę opisywać przepychu, umeblowania, 
kwiatów, oświetlenia i t. d., salonów ministerstwa. 
Wszystkie ministeryalne bale są do siebie po-

d°Ale’ uderzyła mnie postać gospodarza. Obywatel 
Karol Maurycy de Talleyrand-Perigord, były biskup 
w Autun przyjaciel Mirabego, potem poseł fran­
cuski do’ Anglii, potem wygnaniec do Stanów Zje­
dnoczonych, potem handlarz bawełną, a obecnie 
minister Rzpltej francuskiej, miał wyraz twarzy 
najwynioślejszy, najpogardliwszy, najzuchwalszy, naj- 
nieznośniejszy, a kiedy się raczył uśmiechnąć, naj- 
uprzejmiejszy, jaki sobie tylko pomyśleć można. 
W owym czasie, kiedy tylu ludzi musiało działać, 
on sam jeden umiał utrzymać się na stanowisku 
jednakiej ciągle powagi, a sądząc trafnie o każdym 
na pierwszy rzut okaj, przyjmował swoich gości 
z grzecznością zastosowaną do ich przypuszczalnej

wartości.
Nie powiem, żeby to był człowiek miły, piękny, 

obdarowany bogato od natury, ale był to wielki 
pan i człowiek rozumny. Umiał mówić i milczeć,— 
a zwłaszcza milczeć; — umiał zapytywać, rozma 
wiał a nie perorował; umiał słuchaćj; umiał prze­
rywać i streszczać dyskusyą w jednem słowie; u- 
miał rozmawiać z kobietami; posiadał subtelność 
księżą a zarazem zręczność dworaka, który urnie 
się stosować do fantazyj pana, nie mając przytem 
miny służalczej; nie giestykulował nigdy, a na 
wpół przymknięte jego oczka śledziły bacznie mó­
wiącego i przejmował strachem najodważniejszych.

Ujrzawszy się wobec niego uczułem, że stoję 
przed zwierzęciem rzadkiego rodzaju, a nawet pra 
wie nieznanem. Widziałem już był niejednego sła­
wnego człowieka; mówiłem dwa razy z jenerałem 
Bonapartym, a nie uczułem nigdy żadnego wzru­
szenia; a ten kulawy i ułomny szyderca, którego 
wzrok przygasły i nieruchomy zdawał się rozbie 
rać człowieka od stóp do głowy, wyznaję, sprawił 
mi pewien niepokój. To też zaraz po przedstawie­
niu chciałem się mu wymknąć i zginąć w tłumie; 
ale pan minister mnie zatrzymał, a Bourgoin tym­
czasem, kontent że się wywiązał z obietnicy, uciekł 
czemprędzej z balu, nie chcąc być świadkiem ja ­
kiej katastrofy. _

Jednakże rzuciwszy mi kuka zapytań o Wene- 
cyą, o Tryest, Wiedeń i Monachium uwolnił mnie 
ob. Talleyrand mówiąc:

— Przyjdź pan do ministerstwa jutro około po­

łudnia. P . Bourgoin mówił) mi wiele o pańskich
zdolnościach  Chciałbym pana użyć w służbie
Rzeczypospolitej.

Skłoniłem się z uszanowaniem i udałem się do 
drugiego salonu, gdzie już poczęły się odzywać 
pierwsze tony muzyki.

W tej chwili zawołał odźwierny:
— Obywatelka d’Albret! Obywatel Parthenay' 
Obróciłem się szybko i poznałem Maulćona.

(Dalszy ciąg nastąpi).

W Y S T A W A  OMUMMfrSF
Towarzystwa Sztuk pięknych w K ra k o w ie .

(Dalszy ciąg.)

ł .  Kureli L udw ika (z Monachium) w idywaliśm y  
na w ystaw ie k ilk a  obrazów zaw sze prawie treści 
relig iju ćj; tćm razem  obrał on rodzaj historyczny 
za przedm iot sw ej kom pozycyi. W prawdzie nie 
jest to hiatorya polityczna lub wojenna, lecz zaw  
szo postać, którą na scenę wprowadzić należy do 
dziejów sztuki w najobszerniejszóm tego słow a  
znaczeniu.

Jest to Michał Anioł, ów rzeźbiarz, malarz, ar­
chitekt, inżynier, krótko mówiąc jeninsz wcielony 
wieku odrodzenia. — Artysta pokazał go w sta-

I rości, pozbawionym  św iatła  oczu, czyli dotknięte­
go najw iększą m ęczarnią, jaka tylko może dotknąć 
człow ieka, u którego nad wszystkiem i zmysłam i 
góróje zm ysł w idzenia. Prowadzi go pacholę, n- 
czeń jego  i staw ia przed torsem, starożytnego dłu­
ta Praksytela lub L izya św ieżo wydobytym z ja­
kiegoś w ykopaliska... a ciem ny Mistrz maca dłonią, 
powłóczy palcam i, które dziś zastępują, mu oczy...

W szystko tu powinno się m ieścić  w twarzy te ­
go starca, w  jej rysach o d g r y w a ć  się  cały  w ew ­
nętrzny dramat. — Reszta akcesoryów obojętna.

N ie dziw im y się, dla czego malarz w prow adził 
nas do galery i Antyków, dla czego dał to w ym u s­
kane pacholę, i mnóstwo innych sz cz eg ó łó w : fan- 
tazya jeszcze m ło d a  lubuje się  w tćm b ogactw ie  
barw i dodatków; atoli pewni jesteśm y, że k ied y ś  
może wróci do tego sam ego p om ysłu , i nieroz- 
strzeliwając go, skupi całą siłę  tw órczego natchnie­
nia w głow ie ociem niałego m istrza, i w  spojrze­
niu pacholęcia, które uczuw ając w sob ie św ięty  
og ień  artystycznego p ow ołania, śledzić będzie na 
obliczu starca każdego w yrazu ust, każdego drgnię­
cia nerwu, aby w nich czytać sąd jego  o tem  
Btarożytoem a rcyd z ie le . . .

jak  i f  ’ ,°blaaz teD mniej budŁi za jęc ia . Jest czynność, ale dramatu nie ma

“ie-

t e k  p ° d  ” *e l s d e B



ją temuż a pieniądzmi w sposób wskazany rozpo­
rządziły.

Z Rady szkolnej krajowej.
Lwów dnia 6 maja 1868 r.

JCKAp. Mość najwyższem postanowieniem z 
dnia 30go z. m. najmiłościwiej raczył zatwierdzić 
wybór pana Teodora Seeligera na prezesa, a 
p. Teofila Chwaliboga na zastępcę prezesa rady
powiatowej powiatu Biały.

Z prezydynm c. k. Namiestnictwa.
We Lwowie dnia 8 maja 1868 r.

11 i e d e ń  13 maja. Izba niższa Rady państwa 
na wtorkowem tj. 106tem posiedzeniu przyjęła 
przedłożenia rządowe względem zaprowadzenia 
s ą d ó w  p r z y s i ę g ł y c h  w sprawach drnkowycb 
i utworzenia listy przysięgłych, ze zmianami przez 
Wydział uskutecznionemu Dyskusya ograniczyła 
się na dwóch mowach nieuniknionego posła Dra 
H a ni s ch a ,  który przy każdej niemal sprawie 
zwykł niepotrzebnie głos i czas zabierać. Jeden 
tylko paragraf ustawy o tworzeniu listy przysię­
głych, tj. ustęp o warunkach uzdalniających do 
zasiadania wśród przysięgłych, wywołał nieco ży­
wsze rozprawy. Podług projektu ten tylko może 
zostać przysięgłym, kto płaci najmniej 20 złr. po­
datków stałych rocznie bez dodatku. Przeciw pa­
ragrafowi temu wystąpił poseł X. Gr e u t e r ,  któ 
ry się domagał, aby' wciągnięcie do listy przy­
sięgłych zależało od prawa wyborczego w gminie. 
Poseł X. Greuter między innemi tak się ode 
zwał: Paragraf ten stanowi, że tylko ten mo­
że być przyjętym, kto płaci rocznie najmnie, 
20 zł. reós. podatku; w innym paragrafie doma­
gają się, aby przysięgły umiał czytać i pisać, aby 
był człowiekiem uczciwym. Czyż charakter ma 
zależeć od opłaty podatków? Czyż człowiek pła 
cący 19 złr. podatku jest gorszego charakteru, 
aniżeli ten, co płaci 20 złr.? Poseł Dr W a ser  
zwraca uwagę, że ława przysięgłych jest instytu- 
Cyą prawną, nie obowiązkiem obywatelskim; pro­
jekt ustawy przychyla się do przepisów angiel­
skich, nie francuskich, gdzie instytucyi przysię­
głych zawsze nadawano cechę polityczną, co na­
turalnie szkodliwie wpływa na sprawiedliwość. 
Poseł G r e u t e r  znajduje dziwacznym przepis, że 
20 złr. podatku płacić trzeba, chcąc stanowić o 
winie zbrodniarza. Potrafi to każdy, co posiada 5 
zdrowych zmysłów, a więc i ten, co płaci tylko 
19 złr. Alboż to inteligencya zaczyna się od sto­
py podatkowej 20 złr.? Minister sprawiedliwości 
Dr H e r b s t  oświadcza, że przysięgły powinien 
posiadać pewien stopień niezawisłości. Z argu­
mentami, jakie przytoczył poseł tyrolski, wojo­
wać niepodobna. Dziwi mówcę, że X. Greuter nie 
życzył sobie, aby przyjmowano do listy przysię­
głych już w 29 roku, skoro ustawa wymaga 30 
roku życia. Podobne argumeuta są tylko pozorne- 
mi. — Poprawka X. Greutera upadła, a Izba przy­
jęła obie ustawy w trzeciem czytaniu.

— Na wieczornem posiedzeniu w y d z i a ł u  bu­
d ż e t o w e g o ,  o którem nam wczoraj doniósł te­
legram, byli obecni prawie wszyscy, ministrowie. 
Wydział odrzucił ustawę o p o d a t k u  m a j ą t k o ­
w y m  wszystkiemu przeciw dwom głosami. Przy 
rozprawach nad ustawą dotyczącą k o n w e r s y i  
d ł u g u  p a ń s t w a ,  Hoplen w imieniu podkomisyi 
wniósł, aby wydział przedewszystkiem zgodził się 
w zasadzie, czy konwersya długu publicznego ma 
być przymusową na podstawie obecnych kursów, 
tudzież czy ma być wyznaczoną suma ogólna, ja­
ka wierzycielom państwa będzie potrąconą. Ske­
ne oświadczył się za tym wnioskiem. Minister 
skarbu Dr Brestel życzy sobie, aby się natych­
miast zgodzono co do sumy, wierzycielom potrą­
cić się mającej. Na wniosek Dra Schindlera u- 
chwalono: „Obradować nad sumą, jaka wierzy­
cielom państwa ma być potrącona." Zawiązała 
się długa dyskusya, w której brali udział posło­
wie Hopfen, Sturm, Mayr, Z y b l i k i e w i c z ,  Ske­
ne W ę ż y k ,  Pratobevera, Lahnmger, Henryk W o- 
d ź i c k i  i Strass, Po przemówieniu ministra skar­
bu następujące postawiono wnioski:

Henryk W o d z i c k i :  „Ustanowić sumę reduk- 
cyi z zastrzeżeniem, aby takowa mogła być pod 
wyższona, w razie, gdyby podatek nie wystarczy 
na pokrycie niedoboru."

Dr S t u r m :  „Od procentów od długu państwa 
oprócz 7 procentowego podatku dochodowego, na­
leży potrącać dalsze 10%.“

Van der S t r a s s :  „Oprócz 7 procentowego po­
datku 13%.“

Ma y r :  to samo z 18°/0 potrąceniem.
W ę ż y k :  to samo z 23%  potrąceniem.
Wydział odrzucił wszystkie wnioski, i przyjął 

wniosek Mayra, tj. razem 25% potrącenie od ku-1
ponów. . .

—  Na uwagi dzisiejsze; porannej Pressy, pisze 
W. Abendpost, upoważnieni jesteśmy oświadczyć, 
że minister wojny, od pierwszej chwili obrad nad 
ustawą wojskową, przemawiał zawsze stanowczo 
przeciw wszelkiemu zastępstwu, bądź w linii, 
bądź też w landwerze. Powtarzamy to sprosto­

wanie, ponieważ jeden z korespondentów wiedeń­
skich również nam o tern był doniósł.

— Zbliża się dzień położenia kamienia węgiel­
nego w narodowym teatrze w P r a d z e .  W uro­
czystości tej w dniu 16 b. m. biorą udział całe 
Czechy; już od tygodnia odbywa się w całym 
kraju agitacya na wielkie rozmiary, ze wszystkich 
stron nadchodzą wiadomości o meetyngach i zgro­
madzeniach ludowych; miasta i włoście wysyłają 
kamienie narodowe, przeznaczone tworzyć funda­
ment teatru narodowego. Że tu nie idzie o teatr 
tylko, domyśli się każdy, ktokolwiek zca obecne 
U8pcsobienie Czech; będzie to manifestacya uaro- 
dowo-opozycyjna, co najmniej donioślejsza i sil­
niejsza od raczenia przed kilkoma miesiącami 
ministra sprawiedliwości w obozie przeciwnym. 
Z tern W8zy8tkiem nie znikły lecz owszem mno­
żą się z dniem każdym pogłoski o podróży N. 
Pana do Pragi. Miałżeby się baron Beust przeko­
nać, że rzeczy w Czechach tak daleko zaszły, że 
tylko sam monarcha zdoła pojednać zwaśnione 
żywioły? Lub czy podróż N. Pana do Pragi wła­
śnie w chwili, kiedy Czesi stawiają tak wysokie 
żądania, jak „równorzędność“ z Węgrami, ma na 
celu przerwać te zachcianki w samym zarodzie? 
Na pytania te da nam odpowiedź sam fakt i re 
zultat podróży cesarskiej.

— W sprawie uroczystości, jaka się odbędzie 
d. 16 b. m. w Pradze, znajdujemy w dziennikach 
następujące dwa telegramy:

P r a g a  12 maja. (Nowa Presie) Arcybiskup 
L i t w i n o w i c z  upoważnił grecko-katolickich do­
stojników kościelnych, tudzież przełożonych semi 
naryów lwowskich do objawienia swych sympa 
tyj dla uroczystości założenia teatru czeskiego.

P r a g a  12 maja. (Presse) Z miast ruskich o 
czekują licznjch objawów sympatyi w sprawie 
położenia kamienia węgielnego teatru czeskiego- 
mają one nastąpić na życzenie arcybiskupa Li 
twinowicza

— Namiestnictwo w Zagrzebiu otrzymało de 
peszę telegraficzną z Pesztu, że liczne bandy roz- 
)ójników mają wkroczyć z Węgier do Kroacyi. 
W całej Europie obecnie znamy tylko dwa tery- 
torya, gdzie jeszcze kwitną uorganizowane rozboje 
tj. południowe Włochy i południowe Węgry.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  14 maja. Odbieramy od Magistratu 

miasta Krakowa następujące pismo:
Do Szanownćj Redakcyi dziennika Czas.

Kwota złr. 4 o. 88 w. a., pochodząca z procentów 
od funduszu przez nieznajomego przyjaciela ludzkości 
ustanowionego na pamiątkę rozwiązania szczęśliwego 
Najjaśuiejszćj Pani, przeznaczoną została Karolinie 
Liśkiewiczowćj, żonie Tomasza Liśkiewicza, która 
w dniu 5 marca r. b., t. j .  w rocznicę szczęśliwego 
rozwiązania Najjaśniejszćj Pani syna powiła. O darze 
tym Szanowna Redakcya w Kronice dziennika, jeżli 
za stosowne uzna, wzmiankę zrobić zechce.

Kraków dnia 10 maja 1868 r.
—  Od kilku miesięcy wszystkie prawie kamienice 

narożne miasta naszego przyozdobione zostały napi­
sami ostrzegającemi od zanieczyszczania zaułków „pod 
karą“. Gdzieniegdzie utrzymały się n ad to , jakby 
zabytki z dawnych czasów, tablice przemawiające do 
przechodniów w dwóch językach, w złój polszczyznie 
i w dobrój niemczyznie. Tymczasem, mimo tych na­
pisów, wszystko idzie dawnym torem, owszem zdawa­
łoby się nawet, że one posiadają siłę przyciągającą i 
nęcącą do zanieczyszczania. W niektórych miejscach, jak 
np. na rogu ulicy Senackiój przed domem p. Strzel- 
bickiego, na ulicy Sgo Michała przed kryminałem, 
nie mówiąc już o przedmieściach jak Kazimierzu, nie­
czystości tworzą formalne kałuże, których wyziewy 
oczywiście nienajlepiój działają na zdrowie mieszkań­
ców. Zbliżająca się pora letnia tem dotkliwszemi i 
szkodliwszemi uczyni niezawodnie owe wonie, a są­
dząc, że Magistrat nie w tym celu umieścił napisy 
na wszystkich ulicach, aby kiedyś miały wartość ar 
cheologiczną, jak  napisy na domach pompejaóskich, 
tuszymy sobie, że zakazowi nada jakiś rygor, że prze- 
pisy jego nie zostaną martwemi literami „na mnrach“, 
i że wszystkie władze tutejsze zechcą i ze swój stro 
ny przyczynić Bię do urzeczywistnienia wymagań hy 
gieny i przyzwoitości publicznćj.

—  Od paru dni otv arty jest na plantacyach za­
kład wód mineralnych, zawdzięczający powstanie swe 
inicyatywie ś. p. Walerego Wielogłowskiego. We 
wszystkich większych miastach za granicą i w kraju 
zakłady takie cieszą się zwykle kwitnącem powodze 
niem; cóż bowiem może być pożądańszego dla pa 
cyentów potrzebujących używania wóu, a memogą 
cych wyjeżdżać z miasta—  a nawet dla tych, co uży 
waniem kuracyi zapobiedz pragną przyszłemu rozwo 
jowi dolegliwości — jak spotkać wśród miasta ustroń 
gdzie wszelkiego rodzaju wody krajowe i zagraniczne 
i świeże powietrze zastąpić mogą cierpiącemu dale 
kie podróże. Zakład krakowski urządzony wśród plan 
tacyj, a jednak w dość otwartem miejscu, mieści w 
sobie wszelkie warunki potrzebne do skutecznego pi­
cia wód. Szkoda tylko, że nie otwarto w tym roku
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tuż obok'’ położonćj kawiarni, gdzie pijących wody 
czekała dobra kawa, a w innych porach dnia, dostać 
było można chłodzących napojów i zimnych podwie­
czorków.

—  Szanowna Redakcyo!
Mamy zaszczyt zawiadomić Sz. Redakcyę, że z pię­

ciu odczytów publicznych urządzonych od 24 maroa 
do 5 kwietnia r. b. na dochód Tow. Wz. Pom. ze­
braliśmy, po odtrąceniu wydatków, czystego dochodu 
45 złr. w. a.

J. B y lick i,—  Emil Szwarz.
Dowiadujemy się, że majówka akademicka, która 

już od kilku lat zaniechaną była, odbędzie się tego 
roku we środę d. 20 b. m.
/~ — X. Zygmunt Wołek b. prowincyał Zakonu Agusty- 
nańskiego i t. d. wydał tu w Krakowie osobno z od- 
jicia czasopisma nKrzyżau „Krótki rys życia X . Kle­
mensa Domagalskiego Augustyaninau podnosząc po- 
ożność jego życia i zasługi po X. Swiętczaku około 

( alszćj budowy kościoła Ś. Katarzyny, i przytaczając 
jako tenże pragnął powiększenia nabożeństwa do 

. M a r y j  P.  D o b r ć j  R a d y ,  i w ostatnich dniach 
żbcia pośredni, zlecił Dobrodziejowi Zakonu tego w 
I irakowie, p. Wincentemu Polowi, wydanie N o w e n 

y i h i s t o r y i  o b r a z u  T e j ż e  M a r y i  (według 
djpisu po włosku), który się znajduje w Genezanum 
we Włoszech w klasztorze auguBtyniańskim.

zlr-* Począwszy od Joachima Watty, a zatem od 
XVI stólecia mnóstwo uczonych z wielorakich wzglę­
dów opisywało Wieliczkę. Prof. J. Majer wymieni! 
ich poczet w swojćj Literaturze fizyograjii ziemi 
polskidj. Biblioteka Sieniawska posiada znakomite rę­
kopiśmienne materyały do dziejów naszych salin 
Przewodników dla zwiedzających Wieliczkę jest też 
kilka— pomijając dawniejsze lub po niemiecku pisane, 
przytoczymy książkę Dra F. Boczkowskiego, ora* 
skazówkę dla podróżnych, wydaną w Krakowie u 
J. Wildta w r. 1860 (z drzeworytami). Obecnie księ­
garnia Wydawnictwa dzieł tanich i pożytecznych o- 
głosiła nowy Przewodnik dla zwiedzających Wie­
liczkę, napisany przez J. K. Turskiego.

—  W Nrze 100 Kłosów, warszawskiego pisma illu- 
strowanego, przedstawiono wizerunki p. W . Rapa­
ckiego artysty dramatycznego, w siedmiu celnych 
rolach jego; co objaśnia życiorys skreślony przez 
p. Szujskiego. Rzeźbiarz p. W. Gadomski wykonał 
popiersie tego znakomitego aktora.

— Czytamy w Dzienniku Warszawskim:
/ Mosk. Wied. piszą: „Z powodu otrzymania innego

; rzeznaczenia, były kurator okręgu naukowego wileń- 
kiego, p. Korniłow, odjeżdżając z W ilna, pożegnany 

ti.m został licznemi mowami, w których przytoczono 
u dugi wyświadczone przez niego północno-zachodniemu 
kSrajowi, udział przyjęty w różnych ważnych spra 

oh, jakoto: przedsięwzięcie przekładu ksiąg nabo- 
ych hebrajskich na język ruski, wprowadzenie w u- 

żjjcie ruskiego alfabetu między Łotyszami witebskiemi, 
sprawadzenie nauczycieli z Galicyi wschodDiśj i t. d 
Cp do ostatniego przedmiotu, zawiązującego stosunki 
mjędzy Galicyą i Rosyą, obecny prezes komisyi a r­
cheologicznej witebskićj, szanowny patryota ruski, 
p. Gołowacki, powiedział między innem i: „Oby dał 
Bóg, żeby związek składu pedagogicznego okręgu 
naukowego wileńskiego, zawiązany przez pana, utrzy­
mywał się stale i niewzruszenie wbrew wszelkim pod 
stępom sił nieprzyjaznych ruskiemu narodowi, prowa­
dził dalćj skuteczną swą czynność, ożywiony duchem 
byłego swego zwierzchnika, i wzmacniał związek z si 
łami umysłowemi Rusi galicyjskićj."

Nie wiemy, jak  komu ten związek, o którem mówi 
p. Gołowacki, się podoba, —  w każdym razie stanowi 
ciekawy przyczynek do objawów, które przeoczać zbyt 
są skłonne pewne organa wiedeńskie — zaliczając je 
na karb polskich alarmów jak gdyby odwrotnie za 
stosowane przysłowie „strachy na Lachy"

—  W Pradze czeskiej zajmują się gorliwie przy 
gotowaniami do obchodu założenia kamienia węgiel­
nego pod nowy narodowy teatr. Obchód ten nastąpić 
ma w dzień patrona korony czeskiej śgo Jana Nepo 
mucyna. W komitecie'zajmującym się temi przygo­
towaniami zasiadają znowu razem ludzie różnych 
stronnictw: Rieger i Sladkowski, Palacky i Barak 
Wszystkie stany narodu czeskiego mają w tej uro 
czystości brać udział, a zwykli pielgrzymi do grobu 
świętego w dzień ten przybywający, dodadzą jeszcze 
religijny charakter tej uroczystości. Bractwa i cechy 
wystąpią z swojemi oznakami, kiedy rozliczne okoli­
ce kraju w właściwych narodowych strojach mają 
przedstawiać całość kraju. Ulice Pragi przybrane świą­
tecznie w festony z kwiatów rozwieszone między ga 
zowemi latarniami i odpowiednio przystrojone obeli­
ski podniosą malowniczość stolicy. Kamień węgielny 
ma być otoczony odłamami skał z napisami szczę­
snych i nieszczęsnych dat z historyi czeskiej; obok 
kamienia z Wyszehradu położą odłam skały z góry 
Zyski, z Ripu i Radnostu, który patrzał na zwycię 
stwo Jarosława Sternberga nad Tatarami. Czy wzbu­
dzone wspomnienia historyczne uwolnią tym razem 
stolicę zachodniego narodu słowiańskiego od objawów 
tak sprzecznych z jego duchem dziejowym; czy har­
monii pieśni religijnych i narodowych nie zmąci chór 
właściwy tylko przeglądom wojskowym cesarstwa ro­
syjskiego ? — Pytanie to, nie powinno, sądzimy, po 
wstrzymać szczerych przyjaciół Czech w naszym kra 
ju którzyby mogli brać udział w obchodzie nieobo

jętnym dla wszystkich Słowian, a przez to samo i 
dla nas Polaków.

— We Lwowie wyszedł tom pierwszy Dyplomata- 
ryusza aktów grodzkich z archiwum Bernardyńskiego, 
wydawanego przez komisyę wydawniczą mianowaną 
przez Wydział Krajowy, z fundaoyi śp. Aleksandra 
Stadnickiego. Tom ten zawiera ośmdziesiąt pięć roz­
maitej treści dokumentów, częścią po łacinie, częścią 

polsku, począwszy od r. 1244 aż do r. 1768. 
Żbiór ten dyplomatów poprzedza przedmowa zawierająca 
wskazówki wyświecające praktykę sądowniczą w da­
wnej Polsce, istotę i znaczenie aktów ziemskich i 
grodzkich, tudzież koleje jakie przechodziły. W koń­
cu dodany jest indeks treści i wyrazów. Wydanie 
jest dokonane umiejętnie z wielkiem znawstwem, opa­
trzone przypisami i objaśnieniami krytycznemi. Dzie­
ło w formacie dużej ćwiartki obejmuje dwadzieścia 

sześć arkuszy druku.
W drukarni rządowej wyszedł Skorowidz wszyst­

kich miejsc położonych w królestwie Galicyi, Lodo 
myeri i  W. Ks. Krakowskiem, ułożony według no­
wego podziału administracyjnego kraju. Zawiera spis 
wszystkich miast i wsi w porządku alfabetycznym, 

wymienieniem przy każdem miejscu właściciela po 
siadłości, urzędu powiatowego i pocztowego, do któ­
rych należy, tudzież parafii, liczby ludaości, według 
ostatniego spisu z r. 1857, i rozległość obszarów tak 
większych jak  mniejszych posiadłości, mianowicie 
szczegółowo gruntów ornych, łąk, ogrodów, pastwisk 

lasów na podstawie ostatniego pomiaru kadastral 
nego. Wykaz pomiarów kadastralnych stanowi głó­
wną wartość niniejszego Skorowidza. Ułożeniem jego 
zajmował się p. Mieczysław Marasse.

— Dnia 13go maja pogoda przy wiohrze rano 
wschodnim, przed południem aż do wieczora wacho 
dnio - południowo - wschodnim. Ciepłomierz największe 
ciepło wskazywał w cieniu +  14u,6 R., a najmniejsze

5°,0 R. Barometr idzie ciągle do góry, stan jego 
o godzinie 6śj z rana dnia 14go maja 332“*,88, zaś 
ciepłomierza -}- 6°,2 R. Wiatr wsehodnio-południowo- 
wschodui, przeszedł wieczór na północno - wschodni, 
wreszcie 14 maja nas łaby południowo-zachodni.

— W piątek dnia 15 m aja, Śgo Zofii i 3 córek 
męczenniczek.

wójt z radnymi posłał po Jędrzeja Cielebonia, i 
stąpili do sądzenia wiarołomnego małżonka. Na niego 
łagodniejszy zapadł wyrok; wyliczono mu 5 batogó* 

skazano nadto na 2 złr. grzywny do kasy Sr0‘ 
madzkiej.

W czynie tym upatruje prokuratorya zbrodnię n* .. 
użycia władzy urzędowej, jakiego się dopuścili *"3 

przysiężni, współwiny zaś względem radnych. 
Obwinieni przyznali się w zupełności do zarznoo- 

nego sobie czynu, lecz w nim żadnego nie upatrojł 
występku, „gdyż nie może być zbrodnią karanie wi* 
nowajców za nieobyczajne życie." Na zapytanie, n* 
akiej podstawie wyrok tak srogi wydali, obwinieni 

odpowiadają: „My tylko radziliśmy się roznmu na- 
szego, nie biorąc żadnych przepisów za podstawę."

Poszkodowanej Rozalii Spisakowej zaś najbardziej 
żal włosów. „Miałam włosy długie po pas, ostrzygli 
mi je , a więc zrobili mi hańbę, krzywdę i szkodę, 
bo wystawili mnie na pośmiewisko publiczne i teraz 
wciąż z zakrytą głową chodzić muszę, aby ze mnie 
nie szydzono." Spisakowa liczy sobie za włosy 5 złr- 
wynagrodzenia, a „za wstyd" 15 złr.

Podprokurator Damasiewicz domaga się uznania 
oskarżonych winnymi zbrodni nadużycia władzy urzę­
dowej, gdyż zwierzchność gminna upoważniona wpraw­
dzie do wymierzenia kary aresztu i pieniężnej, ale 
czyn, stanowiący przedmiot dzisiejszej rozprawy, za 
zbrodnię nadużycia władzy urzędowej poczytać nale- 
ży, —  i wnosi na odpowiednie kary.

Sąd po długiej naradzie orzekł, że w czynie w mo­
wie będącym nie upatruje z b r o d n i  nadużycia wła­
dzy urzędowej, gdyż brak mu przedewszystkiem złe­
go zamiaru (z § 1 u. k.), obwinieni działali owszem 
w dobrym zamiarze, lecz natomiast uznał ich winny­
mi p r z e s t ę p s t w a  przeciw obowiązkom publicznego 
urzędu (z § 331 u. k.) i skazał wójta Wojciecha 
Latochę na 10 dni, Jędrzeja Nogalę, Jana Niesytego 
i Franciszka Ubika na 8 dni, Jędrzeja Bobę, Józefa 
Binkowskiego i Wojciecha Kosobudzkiego na 3 dni 
aresztu, zaostrzonego dla wszystkich jednym postem 
w tygodniu; nakoniec sąd uwolnił w zupełności Aloj­
zego Chwałka.

Sprawy sądowe.
K r a k ó w  12 maja.

P r e z y d u j ą c y :  Jaworski; s ę d z i o w i e :  Dr Sa- 
cher, Zopoth; p o d p r o k u r a t o r :  Damasiewicz 
p r o t o k o l i s t a :  Neusser.

(Jak lud w iejski karze rozpustę). We wsi Przy 
bradziu, w obwodzie Wadowickim, utrzymywała 40 
letnia Rozalia Spisakowa sprośny stosunek z żonatym 
gospodarzem Jędrzejem Cieleboniem, któremu powiła 
czworo nieślubnych dzieci.

Lud wiejski, pomimo całej swej dzikości, zachował 
jeszcze tradycyjną nienawiść do wszelkich objawów 
życia niemoralnego, a nic czekając rezultatu zbyt po 
wolnej nieraz procedury sądowej, lub w zupełuym 
braku ustaw karcących występki przeciw obyczajności 
sam wymierza sprawiedliwość na przestępców. W ta­
kich razach zwykle wójt zbiera sąd gromadzki, na 
którym po długich naradach zapadają wyroki, zwykle 
natychmiast wykonywane.

Świadkiem podobnego sądu gromadzkiego była gmi­
na wsi Przybradzia w miesiącu czerwcu 1867 r.

Wójt Wojciech Latocha, dla uniknienia zgorszenia 
publicznego, postanowił ukarać należycie Rozalię Spi 
sakową i Jędrzeja Cielebonia. W tym celu zwołał 
przysiężnych i radnych; stawili się wszyscy i jako 
sędziowie zasiedli, a mianowicie przysiężni Jędrzej 
Nogala, Jan Niesyty, tudzież radni Franciszek Ubik 
Jędrzej Boba,, Alojzy Chwałek, Józef Binkowski 
Wojciech Kosobudzki.

W łaśnie Rozalia Spisakowa ty ła  u  przyjaciółki 
w Przybradziu, kiedy po nią przyszli przysiężni, a 
skrępowawszy ją  postronkiem, przyprowadzili przed 
dom wójta, gdzie już wielki tłum włościan zgroma 
dził się był na wiadomość o sądzie w sprawie Spi­
sakowej odbyć się mającym.

„Teraz ją  mamy; cóż z nią zrobić ?“ zapytali się 
radni wójta.

W obecności związanej ciągle Rozalii Spisakowc 
sąd gromadzki na otwartem polu zaczął obradować 
nad karą , jaką wymierzyć wypada na obwinioną. 
Rozmaite słyszeć się dały głosy: jedni byli za wysta 
wieniem jej na hańbę przed kościół, drudzy za karą 
cielesną, aż wreszcie wójt głosem swoim przechylił szalę 
i stosownie do zapadłej uchwały ukarano Rozalię Spi 
sakową w sposób następujący. Przedewszystkiem do 
stała 10 batów kozackich, poczem jedna z włościanek 
„na rozkaz Sądu" (jak się wyraża przysiężny) przy 
niosła nożyce i ostrzygła skazanej wszystkie w ł o s y  
z g ł o w y ,  po dokonaniu zaś tej operacyi inna baba 
również „na rozkaz sądu" przyniosła mażnicę i na- 
taplala nieszczęśliwej Spisakowej smoły n a  ostrzyżo­
ną głowę. Wykonawszy w ten sposób wyrok, Sąd 
gromadzki odesłał Spisakową do domu, żegnając ją 
temi słowy: „Teraz możesz iść, będziesz miała pa­
miątkę."

Po oddaleniu się tak srodze ukaranej Spisakowej,

Przyjechali do Krakowa od 13go do 14go maja .
HOTEL DREZDEŃSKI: Wilhelm Kolberg z War­

szawy, Nikazy Kulikowski z Warszawy, Wysocki Ja* 
kób z Warszawy, Leon Piława Gąsiorowski wł. dóbr 
ze Mstowa.

HOTEL SASKI: V. L. Guilloteaux s Belgii, Zy­
gmunt Rozenzweig właśc. dóbr z Kongresówki, Ale­
ksander hr. Orłowski właś. dóbr z Jarmnliniec, Emil 
Adametz z W ęgier, Klara Mareko z Dessau, Aron 
Weber z Kaszowa, Franciszek Nowakowski D r filoz. 
z Suchy.

HOTEL POD RÓŻĄ: August Kluczycki i  Ten- 
czynkaj, Karolina br. Stadnicka, z córką właśc. dóbr 
z Iwanowic, Adolf Karpiński z Słotwiny, Władysław 
Szlaski wł. dóbr z Kongresówki.

HOTEL POLLERA: Jan Banzemer właś. d. z Za­
górzan, Ryszard Miller kupiec z L ipska, X. Antoni 
Krzak z Zubryhławy, L. Gabrański kupiecJz Wiednia, 
Maksymilian Lederman kupiec z Wrocławia, Paweł 
Dema kupiec z Lipska, Z. Fraumberg kupiec z Pra­
gi, Marya Brzeska wł. d. z K ent, Ferdynand Schott 
z Jaworznia, Amalia Fiszerowa z Wadowic, Franci­
szek Grlinbaum z Wiednia.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Gazecie Lwowskiój.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd w Dukli o rozpisaniu
konkursu na majątek Aleksandra Landaua i Jakóba 
Majera Katz; zgłoszenie się wierzycieli do 20go lipca 
kurator notaryusz Witkiewicz. — Sąd w Łańcuoie ° 
zalegającym w depozycie złotym cylindrowym zegar­
ku i srebrnćj łyżeczce; zgłoszenie się do roku. — 
Sąd w Drohobyczy Antoniego Siegla o zapozwanin 
go przez Jakóba, Szmula, Saula i Bajli Rachel Maye­
rów o ekstabulacyę 1,000 złr. z realności pod L. 8 
w Drohobyczy; nstna rozprawa 25 czerwca, knrator 
Dr Wohllerner.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
(S.) (Bank hipoteczny galicyjski i  jego listy kre­

dytowe.) W chwili, gdy uwaga kapitalistów, wy­
łącznie ku Wiedniowi zwrócona, starała się prze' 
niknąć tajemniczą pomrokę otaczającą przed nie­
dawnym  jeszcze czasem projekta finansowe pan* 
Brestla, w kraju naszym niepostrzeżenie prawie 
przeminął fakt, w wysokim stopniu obchodzący 
najżywotniejsze jego interesa ekonomiczne i finan­
sowe. Mówimy o p i e r w s z e m  o g ó l n e m  z g r o ­
m a d z e n i u  a k c y o n a r y u s z ó w  c. k. nprf* 
B a n k u  h i p o t e c z n e g o  g a l i c y j s k i e g o  wt  
Lwowie, z którego sprawozdanie drukiem przed 
paru dniami ogłoszone, leży właśnie przed nami* 
A jednak w czasie, gdy popłoch ogarniający targi 
pieniężne anstryackie udzielał się wyjątkowo tyin 
razem i jednostkom, obojętnym zazwyczaj na flak- 
tuacye giełdowe, przenikał wszystkie warstwy spć- 
łeczne i kontemplacyjnie usposabiał umysły nie­

znany epizod z naszej historyi, o koronie ofia­
rowanej Leszkowi Białemu, pod warunkiem, że od 
boku swego oddali przyjaciela, Goworka, podał 
p. Millerowi Karolowi (z Warszawy) motywa do 
obrazu na większą skalę. Lubo kompozycya ta

Srzypomina rycinę (Reszczyńskiego i w śpiewach 
iemcewicza, a ustawienie osób zarywa nieco na 

teatralność — jednakowoż obraz ten utrzymuje się 
stylem swoim; jest pewna uroczystość, powaga 
odpowiedna przedmiotowi, która jeżli nas nie wta­
jemnicza w odległe wieki, to nam je przedstawia 
w heroicznym blasku. Przeszłość im odleglejsza, 
tem więcej olbrzymieje, i właśnie taką ją lubimy; 
chcąc zaś obrać ją z poetycznej legendarnej śnie­
dzi, jedno jest, co odczyścić posążek z korynckie-
go bronzu. , .

Tak zwany realizm w sztuce kusi się o to 
częstokroć — i staje się bardzo prozaicznym,
niemal trywialnym. , .

Kierunek ten czy to w religijnym czy bis ory- 
cznym rodzaju znamionuje upadek —  dla tego 
nie można dość przestrzegać naszych malarzów, 
żeby nie lgnęli do tej teoryi, która gdzieindziej 
bywa wynikiem wyniszczenia sił twórczych. . .

Od kilku lat na wystawie naszej pociągały ku 
sobie szczególnym urokiem obrazy p. Cynka 
(z Krakowa). Było w nich wiele poezyi, wiele 
uczucia, a nawet pewna dziewiczość myśli wy­
rażająca się niekiedy naiwnościami nie bez 
wdzięku.

W tym samym duchu i na tegorocznej wysta­
wie ukazała Bię jego nowa kompozycya wyobra­

żająca Zbigniewa Oleśnickiego jak w pontjfi- 
kalnym ornacie przedstawia królowi Jagielle wi­
zerunek Matki Boskiej Częstochowskiej porąbany 
przez Husytów.

Wybór tego przedmiotu, jakkolwiek mogła go 
podać historya, ma pewne strony niebezpieczne... 
Niebezpieczeństwo grozi od parodyi. Cóż, że ar­
tysta otoczył cudowny wizerunek Paulinami trzy­
mającymi świece; cóż, że obok obrazu postawił 
sitywnego biskupa niby wyciosanego z kamienia... 
cóż, że pobożna Jadwiga klęczy, i klęczą inne o 
soby... a król Jagiełło schylony przypatruje się 
malowidłu, jeżli patrząc ua to, mimowolnie nasu 
wa się porównanie do dzisiejszych amatorów ku­
pujących obrazy, a jakby Francuz nazwał kruty 
(croutes); a to tem łatwiej, że Jagiełło, zapewne 
archeologicznie odgadnięty, jak mógł wyglądać 
w rzeczywistości, wygląda, jak stary niemiecki 
Schulmeister, któremu tylko niedostaje okularów, 
zielonej umbrelki i zatabaczonej chustki do nosa.

Kompozycya dająca taką łatwość parodyi, jest 
chybioną. Artysta chcąc być historycznie ścisłym, 
a raczej zbyt realnym, popadł w pospolitość. Do 
brą jest znajomość starożytności dla malarza, ale 
nie jest ona pierwszorzędnym dla niego warun­
kiem. Nie o to idzie, jak Jagiełło mógł chodzić u 
siebie prywatnie, bo może spotkalibyśmy się z ba­
ranim kożuszkiem i łapciami — ale szło o to, jakie 
wrażenie zrobi na nim obraz porąbany... W każ­
dym przypadku pomysł ten p. Cynka, miewają­
cego nieraz szczęśliwe natchnienie, nie zdaje się 
trafnym... Cudowny wizerunek tylko w ołtarzu, w

kościele ma swoje znaczenie; wyjęty, pokazywa­
ny, ceni się, jak dzieło sztuki— a tu właśnie 
przedstawia się bohomaz!... Dla tego lepiej nie trą­
cać o podobne trudności, z których wyjść niepodo­
bna obronną ręką... Gdyby to Rafał lub Tycyan 
przedstawiał swoją Madonę lub Wenus porąbaną 
lub podrapaną... jakiemu książątku włoskiemu... 
byłoby zrozumiałe i nie nasuwało parodyi.

Znać dobrą dążność i szkołę w niewielkim o- 
brazku: Śmierć Bolesława Śmiałego, przez p. Szu­
stera Krakowianina (w Wiedniu). Na łożu a ra­
czej na ubogim barłogu, w nędznej celi, leży pię­
kny mężczyzna, którego wynędzniała twarz wró­
ży bliski koniec. Z wysileniem dźwiga on głowę 
i podaje pierścień jednemu z otaczających go mni­
chów Osiaku, okazujących niejakie zdziwienie... 
zapewne w skutek wyznania, czem jest. Ton kom- 
pozycyi tej poważny, przedmiotowi odpowiedny; 
z temwszystkiem może to być i król wygnany, i 
zwyczajny zakonnik, który w ostatniej godzinie 
powierza jakąś pamiątkę w ręce drugiego zakon­
nika. Nic tu nie obudzą interesu dla strąconego 
z tronu zabójcy ś. Stanisława, nic dla człowieka, 
który ze szczytu wielkości zszedł do najniższych 
posług klasztornych, aby zbrodnię odpokutował. 
Sztuka malarska, nie jest wstanie wytłomaczyć 
całej jego przeszłości, ani tych walk wewnętrznych, 
przez jakie przechodził. Obraz ten bez komenta­
rza, nic innego nie znaczy, tylko umierającego 
mnicha.

Przedmiot bardzo popularny obrał p. Eliasz 
Walery (z Krakowa) do tegorocznego obrazu; ’wziął

bowiem jeden z epizodów życia Kościuszki i to 
w nader uroczystej chwili, kiedy w kaplicy loretań­
skiej u Kapucynów krakowskich w towarzystwie 
jenerała Wodzickiego daje poświęcać oręż, który 
ma dobyć w obronie niepodległości narodu. Nie 
od dziś wykazywaliśmy pilność i zalety tego mło­
dego malarza, który w niewielu latach zrobił za­
dziwiające postępy w rysunku i technice.

W niniejszym utworze spotykamy się z niemi: 
ugrupowania umiejętne, figury dobrze narysowane, 
rzecz jasno się tłumaczy —  atoh ma to raczej 
charakter illustracyi do pisanej książki, niż kom- 
pozycyi wystarczającej dla siebie. Rysy twarzy 
sportretowane przypominają znanego męża — 
ale to nie dość: samo podobieństwo choćby naj­
lepiej schwycone nie wy®tar?*a j®3zcze, aby o- 
braz przemawiał do ducha, którego jak poeta tak 
samo i malarz wlać powinien w swój utwór, aby 
był czemś więcej niż prostą reprodukcyą szczegó­
łów należących do pewnej sceny lub zdarzenia. 
Kościuszko w kaplicy Loretańskiej, w chwili tak 
ważnej, poprzedzającej akt powstania naroda, po- 
winienby mieć w sobie coś bohaterskiego, odróż­
niać się od reszty, nosićfpiętno wielkich przeznaczeń. 
Od artysty zależało zrobić go takim; pojąć głębiej, 
żeby każdy, co spojrzy na obraz, mógł sobie po­
myśleć: oto mąż wybrany! na ostrzu jego szabli 
spoczywa los Ojczyzny!..

Lecz gdzież tego szukać w Kościuszce Eliasza? 
figura pospolita, niewojskowa nawet, nieobie- 
cująca. Trzyma, tak sobie, pałasz do poświęcenia 
jakby miał intencyę ua zawsze schować go do

pochw y.... kapucyn ma taki wyraz jakby dawał
ma admonicyę i radził sprawiać się dobrze...*

Uroczysty ten moment powinien elektryzować 
patrzących, a zostawia ich zimnymi. Czemu? Bo 
nikt tu nie wyczyta więcej, jak to, co scena wy' 
raża: Jeden stary oficer i niby ochotuik cywilny* 
przynoszą księdzu pałasze do poświęcenia... A 
cóż dalej?. . .  Zapewne, zadanie to nie małej trudno' 
ści żeby widzowie zrozumieli doniosłość aktu, 1 
przeczuli w tym niepozornym człowieku przy' 
szłogo hetm ana.... Od czegóż twórczość? Be® 
wyższych natchnień nie podobna poradzić sobi® 
w takich scenach patetycznych, nawet przy naj' 
większej biegłości technicznej....

Przypominamy sobie, jak szczęśliwie wykona* 
był p. Eliasz przed kilką laty parę akwarelli * 
wojny powstańczej; charakterystyczne postacie * 
fizyonomie, ugrupowanie, ruch, wszystko w nic** 
było wyborne. Zdaje się, że to właściwy jego ro' 
dzaj, i że powinien przy nim pozostać.

Młody to jeszcze artysta, ma więc szeroki® 
pole przed sobą — a że może zdobyć sobie 
szczytne w sztuce stanowisko mamy rękojmi 
w tych znacznych postępach, jakie zrobił f  
krótkich lat przeciągu, zadziwiających tem więcej* 
że wszystko zawdzięcza swej własnej pilności, b° 
ani protekcye, ani zręcznie chwytane stypendy8* 
nie dopomogły mu w trudnym zawodzie malarza*

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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tylko mężów stanu i finansistów, ale i mniej za­
możnych a  bacznych i przezornych kapitalistów, 
w czasie gdy teorye kredytu państwowego w yda­
wały Bię tylko patryotyczną fikcyą, której rzeczy­
wistość wkrótce kłam  zadać m iała, w takim  w ła­
dnie czasie pogląd w istotę kredytu  hipotecznego, 
w jego w arunki i przywileje, w jego  przym ioty i 
właściwości, byłby nietylko przyjemnem wytchnie­
niem wśród dusznej atm osfery ekonomicznej ze­
wsząd nas otaczającej, ale co więcej, w ruchu 
pieniężnym stałby się może punktem zwrotnym 
ku owym mniej na pozór ponętnym i świetnym, 
nie trw alszym  i niewątpliwym  korzyściom, j a ­
mę roznmoa organizacya kredytu rolaiczego 
j&k indywiduom ja k  całym  krajom  zapewnia. 
2 prawdziwem przeto zajęciem przebiegliśm y k a r­
ły broszury i dziś, choć stosunki się nieco zm ie­
niły a raczej wyjaśniły, tyle będącej na czasie; 
Wszak spraw ozdanie z operacyi instytutu k red y ­
towego krajowego to nietylko czerwona księga 
Jogo rozwoju ekonomicznego, to inw entarz jego 
nieruchomego m ajątku, to bilans jego stanu czya- 
nego i biernego —  a kraj nasz rolniczy m am y tu 
przedewszystkiem  na m yśli—-to w skazów ka w rę­
b c ie  dla myślącego kapitalisty, gdzie po dozna­
nych zawodach i rozczarowaniach szukać winien

srrdorobkbezpieczeó8t*a dla 8WOieh oszczsduo'
„ : £ apiery bowiem reprezentujące w obiegu pie- 

V edyt hipoteczny, czyli tak  zwane listy 
zastawne lub hipoteczne w szeregu papierów pan- 
n* i°Wy- 1 Prywatnych, jakiejkolw iekbądż nazwy, 

ery i bezpieczeństwa, w yjątkow e zajmują sta­
nowisko. Gdyby nie łatwość przechodzenia z ręki 
d0 ręki, k tórą  to korzyść dzielą z innemi papie- 
r*mi publicznemi, i k tóra  czyni je  przedmiotem 
łatwej a  częstokroć i zyskownej wym iany, listy 
2«stawne istotą swoją więcej praw ie zbliżałyby 
8lę do hipotekow anych obligów pryw atnych w ich 
rękojmiach i bezpieczeństw ie; wolne atoli od dro­
biazgowego formalizmu tych ostatnich i w opro­
centowaniu nie podlegające nieregularnościom  i 
*włokom nieuniknionym  częstokroć i przy najlep- 
8zej woli dłużnika, przew yższają je  nieskończenie 
W pewności odbioru ulokowanego w nich k ap ita ­
ły  Jeżeli do tych przymiotów dodam y jeszcze i 
własności listom zastaw nym , jak o  papierom  publi- 
zaym przysługujące, jako  to wspom nianą powy- 

. eJ łatwość wym iany, odkupu, sprzedaży, zastaw u 
dyskontowania, wszystko bez uciążliwych for- 
ainości i kosztów praw nych, z hipoteką pryw a- 

r  l . Połączonycb, sądzim y, że dostatecznie scha- 
fryzow aliśm y wyższość listów  kredytow ych 

oDec obligacyj hipotecznych pryw atnych jak ie j- 
w  bądź natury  i nazwy.
W szerszych atoli kołach publiczności, b iorących 

ormę za istotę rzeezy, pozór za praw dę, fikcyą za 
rzeczywistość, niejednokrotnie listy hipoteczne w 
r wnej linii kładzione byw ają  obok papierów  pań- 
stwowych i pryw atnych, z któremi, ja k  powie- 
nani* J® niektóre znam iona zewnętrzne
pap eru publicznego, dzielą natom iast najistotniej 

’ naturze kredytu hipotecznego spoczyw ają­
ce właściwości. W praw dzie po przebytych nieda­
wno eksperym entach rzut oka na cenniki giełdo­
we z ostatnich dwóch miesięcy, proste porów na­
nie kursów jednego i drugiego papieru pod w pły­
wem grożącego kataklizm u finansowego, poniekąd 
mógłby nas uwolnić od zagłębiania się w ocenie­
nie tej różnicy, zbyt widocznej i zbyt naturalnej,

nie może, ani też nie p o s ia d a  zgoła  m ajątku, k tó -1  ( M o n o p o l  B o l i )  Towarzystwo patryotyczno-eko- 
ryby w  przypuszczeniu egzekucyi w ierzycielom  nomiczno w Pradze uchwaliło przesłać petycyę do I- 
swoim  ofiarować zdołało. U staw a cyw ilna nie zna zby wyższej, przeciw uchwale Izby niższej w kwestyi 
regresu do poddanych z tytułu niew ypłacalności monopolu soli.
p ań stw a , nie zna go też prawo publiczne ani pra- To samo uczyniło Towarzystwo gospodarskie w 
ktyka finansowa, o czem  w ierzyciele c. k. skarbu Lincu na ostatniem posiedzeniu jeneralnem, do .-naga- 
z żalem  św iadectw o złożyć gotowi. Bezpieczeństw o jąc się zachowania wyrobu soli bydlęcej, zniesienia 
zatem  długu publicznego, pozorne i illuzoryjne jak monopolu soli i zrównoważenia ceny soli w Górnej 
w idzim y, w  św iecie  teoryi szukać musi waran- Austryi z innemi prowincyami. 
ków egzystencyi, których nie znajduje w  św iecie  
rzeczyw istości; definicya kredytu publicznego śp ie- (Akcye kolei Rudolfa). Przy subskrypcyi w d. 4 
szy mu tu z pomocą. P ięknie brzmi ona w teo- maja b. r. na 50000  akcyi c. k. uprzywil. kolei księ- 
ryi; w  praktyce to pojęcie tylekroć naduży- cja Rudolfa podpisano za zgłoszeniem się z prawem 
wane jest tylko eksploatacyą sil powstać mają- poboru akcyi pierwszej emisyi sztuk 19,605, przez 
cych, a  raczej m ogących, przez bezsilnych, ape- bezpośrednią zaś subskrypcya 367,919. Na 367,919  
lacyą od zasobów  nieistniejących do istn ieć m a- sztnk bezpośrednio subskrybowanych zostaje więc do 
jących lnb m ogących, od źródeł w ysch łych  do rozdziału 30,395 akcyj. a subskrybowani za bezpo- 
w ytrysnąć m ających, od smutnej teraźniejszości U redoią subskrypcyą 7 akcyj otrzymują % akcyi, 
do wątpliwej przyszłości, eskontowam em  możli- za 14: akcyj i  akCyą, za 21 akcyi 1 */* i *-• d- za k*ż 
wych kombinacyj politycznych i finansowych de 7 akcyj %  akcyi. Pierwszą wpłatę złr. 40 za sztu- 
przez niew ypłacalnego na razie dłużnika. D ale- kę możaa podług dawnych ogłoszeń uskutecznić od 
cv zaw sze od przesady, nie zaprzeczam y by- 15 do 18 maja b. r., przyczćm zwróconą zostanie kau- 
najmniej niniejszem egzystencyi kredytu p a ń stw o -|cya włożona.

w ydziału budżetowego, które przygotują sprawo-1 ufności ze strony korony, i rozw iązanie parlam en-
zdanie do obrad nad projektam i fiaausiw em i. I  tu , jak o  następstw o; trzeciego w cale Morning 
nie dziw, że tak  jest w stolicy monarchii, kiedy

w ego, ogrom atoli długu publicznego z pomocą

o S . Ł h
które dzięki p r » b , .y m  d r t . m dM M .am  . »  „ iewo,:
być już wątpliwe; kan r,?t Z P dzj£ muje; D; J d o  zarządzenia śledztwa w tej mierze, 
E f S “ m “ ?rf i ? l C;L L r r h L 19t ip m  • praktyczna | wysadzenia komisyi dla obradowania nad kwestya

z zna-
wyprzedzi ją  atoli prawdopodobnie zam ieniony komitych inżynierów ukończyła już swe czynności i 
w uchwałę rajchsratu w iedeńskiego w niosek  ko-1 P o d ło ży ła  mm.sterstwu sprawozdame. 
m isyi finansowej podnoszący podatek od kuponu

do 2 0 % . (Dokończenie nastąpi). | p o H t y O S I l j f  .

D e p e s z e  te leg ra fic zn e .
D o b r o m i l  d. 8 maja.

• u * .  _  „  I B e r l i n  12 m aja. (Presse) Nordd. Allg. Ztg 
W sprawie uchwalonej niedawno przez izbę mższą hfreuzz. potępiają tendencyjne powtarzanie w dzień 

ustawy solnej, odbieramy następujący list. n ikach wiadomości o ta k  zwanej mogunckiej spra-
a .nnom v Redaktorze! wie. Kreuzztg  mówi w szorstkim  tonie: Sprawa

izba poselska zatwier- H 0^  mogunckiej gdyby rzeczywiście była pod- 
Jest faktem dokona"y“ ’ f dotL ą c e g o  zniżenia c e n h l^ on^ , ze francuskiej, znaczyłaby niemniej

dzeniem projektu rz ą d o w e g o d o ty c ąg  \ tylko tyu  co fak tyczn a  wojna. Stosunki z a ło g i—
soli o tyle dla naszego kraJ" 2 ;  Au8tryi ’na c e t mogunckiej są  czysto niemieckie, 
o ile że sól z Gmunden w Wyższej . J   ̂ zlr< B e r l i n  12 m aja (Nowa Presse) Telegram y 
narze o 2 złr. 26 c.; zaś galicyjska iy luxem burgskie donoszą 0 dziś w ydanym  przy-
62 c. ma być tańszą. . finjmaowej zapo- f wolen,n Prze? . ^ w i e l k o k s i ą ż ę c y  na zaw artą

Doniosłość szkodliwa tej operacyi fikusowej ^  Ikonw encyę m iędzy luxem bnrgską koleją Wilhel- 
znać się nie da, a że przez takową n J _  ma a  lrancuską koleją wschodnią. Ł ączą  tutaj
kraj ucierpi, przeto czujemy się być obo % nai j w iadomości obaw y politycznych zaw ikłań.
-■*------ - ---------- *...........—  * heda0 0 J6S J 1 P a r y ®  12 m aja. Temps donosi, że książę Na-cić uwagę pana na tę sprawę, a jego

punkta 1 prusic, aziDujro n   * . 1 — » . . , owuunrisiku yvivoaiogu
każdym dniem bytu materyalnego mies j p08la w i  umsie, który tam  je s t narzę dziem an-

ców^kraju naszego, publiczność jako też i | gielskiego agenta Wood
nów na takowe w dzienniku swym uważnym

Żupy Galicyi wschoduiej produkowały po dziś dzień I . . .  W i e d e ń  13 maja.
taką ilość soli, że po opędzeniu potrzeb całego kra- ^  y j  Izbie niższej panuje usposob ien ie, jak ie  
ju, najmniej piątą część produktu w sąsiednie pro- . widzieli tylko podczas upadku Schm erlinga  
wincye eksportowano. Jest powtóre rzeczą niezaprze- ^  T jg g 5 Projekta finansowe w yw ołują zaciętą  
czoną, że wszystkie gminy począwszy od Stebnika ! ^  z wyjątkiem posłów  naszych  w szystk ie  
do Przemyśla, koło gościńca rządowego położone z kCy’e gą rozstrojone; tworzą się koalicye intere- 

u - - " . s ó w  i nowe znachodzimy stronnifnajbiedniejszej klasy ludności składające się, na prza- ’inow e znachodzim y stronnictw a, które goto
i 4 “ -1 jedy°ie w przewożeniu soli do stacyi » &ieD bronić rząd u , upatrując w upadku

 ______¥ , -  ,  .  01 ,6 azneJ zarobek znajdowały, który to zarobek u . . np„n ministerstwa cios nigdy niepow etowany.
aby potrzebowała objaśnienia; pow tarzam y atoli, P° z 13S“,9C1U prawdziwych dat, rok rocznie 75,000 ? , , .  “ z którym z posłów c z e sk ic h — są  oni 
“ amy tu do czynienia z uprzedzeniem i przesą-1z rp r i n h0, atoan„k„„„ . .. . L B.v««w ministeryalDymi -  sądzić można, że mi-
dem, w skutkai 
nieświadomości is t t t s i ' j a t e  isxmfesjiZ W —  " - r
^  f c S ' i .  4  8  c s .  r s 1 i *  b M T w  ł ' u = ; lnb

u nas w czorajsza finansowa depesza telegraficzna, 
która, powiedzm y mimochodem, m a jak ąś  woń 
ćwierciowego bankructw a, oczekiw aną była z nie­
równie w iększem  natężeniem  aniżeli telegram  o 
mowie napoleońskiej w O rleanie.

j W spomnieliśmy już, że Dziennik Poznański p rze­
traw iał za postaw ieniem  interpelacyi przez Pola­
ków, członków parlam entu celnego, w przedm io­
cie ukazu z 12go m arca wcielającego Królestwo 
Polskie do Rosyi. D ziennik ten pow raca znów 

czoraj do owej interpelacyi, i w artykule  wstę- 
nym bardzo jasno  i o ile sądzić możemy, trafnie 
zedstaw ia w agę i użyteczność takow ego kroku, 

strony fra k c y i polskiej w parlam encie cłowym. 
izeczywiśeie byłaby to jed y n a  w Europie prote- 
jacya z trybuny przeeiw  zgw ałceniu ostatnich 
rajom  polskim  zapewuionych rękojmi, a  lubo forma 

jej m usiałaby być odpow iednią Zgrom adzeniu celne­
mu, jednakow oż nie byłaby bez znaczenia. Na 
tym  gruncie zdaje  się ona jedynie  Dziennikowi 
Poznańskiemu możliwą, radzibyśiuy ,aby  się nie my­
lił, a zgadzam y się zupełnie na to co pisze, że 
w takich ja k  ta  spraw a, rozstrzyga w szystao k w e ­
s t y a  m o ż n o ś c i .

Nie ma dym u bez ognia, powtórzyć wolno, w i­
dząc, ja k  energicznie i organ hr. B ism arka i feu­
dalna Oazeta Krzyżowa  w ystępują przeciw pogło­
skom o kw estyi Mogunckiej. Sądząc naw et po dy­
mie, wnosićby wypadało, że ogień nie był m ały. 
Wzniecono go zapewne wobec adresu, który m iał 
jedność niem iecką w parlam encie celnym uchw a­
lić, aby  działać hom eopatycznie, to je s t ochłodzić 
zbyt gorących hegem onistów w parlam encie; ogień 
ów m iał skutkow ać na podstaw ie aksiom atn: Si-  
milia similibus. Ugaszono go zapewne, skoro adres, 
ja k  wiadom o, nie przyszedł do skutku.

Pozostał jed n ak  bardzo widoczny ogień, z całej 
uropy w idziany, a  tym  są  urządzenia  wojenne 

Francyi, k tóre  ciągle trw a ją , pomimo usiłowań 
p. Rouhera, pomimo że Cesarz w O rleanie powie­
dział, „że przem ysł w pośród spokojności p an u ­
jącej w E uropie z zaufaniem  rozw ijać się m oże“, 
lomimo, że ciągle o nieb przesadne niektóre 
zienniki podają w iadom ości, a  znów Constitu- 

tiom el sili się na  w ykazanie, że plany i widoki 
m arszałka Niela pokój a  nie wojuę m ają na oku. 
Zdaje s ię , że broszura, k tó ra  temi dniam i w P a ­
ryżu wyjść m iała pod napisem : „Przez wojnę do 
pokoju“, zbyt trafiała w obecne położenie F rancy i, 
skoro przed ukazaniem  się jej zakazaną została. 
Ogólne jest przekonanie, że pokó j, ja k i je s t dzi­
siaj, trw ać nie może. Czy wojna je s t d ro g ą , aby 
)ył trw ałym , nie sądzim y, bo pokój nie polega 
na dowodzie kto mocniejszy, a wojna taka , ja k ą -  
jy  obecna polityka sprow adziła, niczego innego 
nie dowiedzie prócz siły. Sprawiedliwość jedyn ie  
mogłaby przywrócić zaufanie.... ale na to polityka 
odpowiada: precz z marzeniami 1

Dzienniki francuzkie przyniosły osnowę prze­
mówień napoleońskich w Orleanie. Nie potrzebuje- 
my jej powtarzać, bo telegramy tym razem w ier­
nie oddały je  w treści, mc prawie meróżmącej się 
od osnowy. Politycznym jest tylko powyżej p rzy­
toczony frazes, religijnym jest znów: „że w marach 
Orleanu zaszedł fakt n a j c u d o w n i e j s z y  msto- 
ryi francuzk iej“, w obronie Joanny d Arc. Uwagi 
irasy  francuzkiej są  nic nieznaczące. Giełda pozo­
sta ła  obojętną na te mowy.

W polityce włoskićj cisza jakby przed burzą, 
i ztąd zapew ne obiegają pogłoski, że wkrótce

czne mniej w ięcej w  j e d n a k o w e m  znajdnją się  p L wić> {utaj zań, me tylko stosunkowo wysoka ceue U 2? 1 d ysku syą, broni pierwo t̂mE8 ® P J  » Proie
łożeniu, % tą chyba dla listów zastawnych korzy- I j .  prłeznaczyćf ale nadto zniesieniem produkcyi so- Oącwiie z 7%  podatkiem dochodowym ). _ J
siną różnicą, że nie stanowiąc ;przedmiota go ą̂  u bydlęcej caiemu krajowi wielce zgubny zadać cios. ktow > temu sprzęciwiają się;Prawl® * 8zy y
CzkncDPi o n n lrn L n ^ :  .-inW atcAi nieZDli6DD6 ZSV58Z6 i«af xa n ian ia     « Inhn  AuCFSDCrC D& Jczkowej spekulacyi giełdow ej, niezm ienne za« sze Czyż jest w stanie właściciel bydła szczególnie z k(>»ie w ydziału , a lubo książę Auersperg 
przedstawiając bezpieczeństwo i nie łatwo pod e- órgkich okouc przy braku paszy, dla tegoż białą ku. d nem z ostatuieh p o s i e d z e ń  ośw iadczył, lż o y 
gając chw ilow ym  prądom targu pieniężnego, zale- 6 ^  m  powtóre ubogi wieśniak posiadający 8Zym  podatku m yśleć niepodobna, gdyż rząa me 
°ają się  jednostajnym  prawie zaw sze kursem giet- kjlka 82tuk bydla a nie m8J-%Cy odpowiedniej karm y ma „odw agi" z takowym wyBtąpiC, w szeiaaoz
d°w ym , z wielką  k orzyśc ią  w łaścicieli zm uszonycn ebowałby wydatku rocznego na sól białą, gdyby m inisteryalna ta „odwaga4* wzróść m usiaia, do
potrzebą do ich sprzedaży. W iększa atoli co do L dlęca tek tania po 1 zlr. 36 c. cetnar nie istniała? P°ałowie z obozu ministeryalnego wobec wniosau  
bezpieczeństwa i w ysokości procentów m iędzy pa- „ to ^  na8Zeg0 kraju bardzo ważne okoliczno zaProwadzenia 25°/0 podatku od kuponu, Który 
Pierami publicznemi zachodzi różnica. W o c e n i e - L .  któfe zataić nie m oiemy a wnosząc je pod roz- w yszed ł z stronnictwa teroryz ow anego przez po- 
n»n ich przym iotów tak pod jednym  jak i pod p  j e8teśmy przekonam, że swych skute- 8ł a Skeuego,  w ystąpili « wnioskiem  pośrednim
drngim w zeledem , do nieom ylnego przyjść m“ 8! ' | cznycb wpływów nie raczysz odmówić. |f .u /o . za którym  także minister Dr. Giskra miał

przekonania, Je bezpienzeirtw o j j « l *  
w n ego  w  odwrotnym zoBtaje stosunku i  w y loko 
ścią  zapewnionych lnb spodziewanych korzyści.
A kcye towarzystw  przem ysłowych w ogóle naj­
w yższe przynoszące procenta, najmniej zwykli 
przedstawiają dla akcyonaryuszów gwarancyj, o 
których jed ynie w obec ściśle okr®ślo“eg,0 
ku w ierzyciela do dłużnika mowa być może. w  ko 
rzystniejszem  pod tym względem  ZDal d8JJ  J  :°

drugim względem, do nieomylnego przyjść musi- cb wpływów nie raczysz — , . .
mv nn.i.!!a.n<<i heznieczeństwo papieru publi-1 ^  wvrazem wysokiego szacunku jesteśmy Szano- 8,« Pryw atnie oświadczyć. T ak  posłowie, CO g ł >

wneeo Pana | 80v?a| ' , za W / o ,  ja k  i c i, co głosowali za 25%
uniżeni słudzy. podatkiem  (ci ostatni mieli w iększość 8 głosówj 
J ózef Tyszkowski Jeazcze dziś w korytarzach izby spierali się ze 

poseł na sejm krajowy !?  ^ 1 zdania swego z w ielką energią bronili 
Kajetan Gurkowski w ątpia można, czy się w czorajsza u

A m olf B r. Bees. wn;ei : D d i °) .Htrzyma, gdyż D r B a n h a n s  m i 
Kwestyę tę, którą podnoszą szanowni koresponden- L  em  B n* posiedzeniu wniosek w z g l ę

rzystniejBzem pod tym względem znajuoją °*v I ci musisł zapewne poseł nasz p. G r o s s  poruszyć w wrócić do 2oo/ a  w c z o r a j s z e j  u c h  w a y 
nich położeniu akcye przedsiębiorstw pobierają- . b- poselskiej podczas narad nad monopolem soll- L za większość watnió^ * w  W
cvch czyli pewne m i - M . . P _ zaDOwn„ „dvż nie odebraliśmy jeszcze z o- na l®*?- W każdy m raz"cych pew ną subwencyę rządową, c‘ yli PT u z n a - 1  M(5wimy> zaP0Wne> nie odebraliśmy J ^ c z e  * u - , obawa cq do i « t  nr»e“d w cz« ń ą
nimum procentu, które rząd im poręcza . wych posiedzeń zapisków stenograficznych, I Ani m inisterstwo nie tak  n^edko ustaoi ani też
niu ich pożyteczności lub potrzeby; w tej k y zaś z mowy p. Grossa, krótkie tyiko,u“ ie®zozal1. posłowie do ostateczności tej przyjść nie dadzą
ści atoli, częstokroć p o z o r n e j  t y l k o ,  opinia zwy . tkj< Ligt powyi ej umieszczony powmienby po Ministerstwo zresztą dokłada ze Jwei strony sta
upatrywać brak żyw otności przedsiębiorstwa,, po- f złonko za8iadającym w izbie w yższej, posłużyć za sobie kaó , Z0 8wel 8trony
niekąd św iadectw o niew ypłacalności i czasam i nie j wakazdwkę, jaką wnieść w.nm poprawkę. Poniżej po-  ^
barbzo Bię m yli »  tvm w zeled zie: ak cye niektó- . netycye w tej sprawie świadczą, że i inne pro- .
rycb towarzystw  kolejow ych posiadają smutny . P ie 8 ą  zadowolone z zapadłej w Izbie niższej Pomimo, że obie Izby R ady państw a odbyw ają  
przywilej utwierdzania publiczności w  tem uprze- hwaiy . Sprawa ta na wczorajszem posiedzeniu Izby posiedzenia plenarne, że na porządku dziennym
dzeniu, które atoli _  jjk  słuszność przyznać na- “0h. ^ ' f  odeslaną została komisyi finansowej. Izby w yższej jest ustawa m iędzyw yznaniow a (trze-
kazuje -  nie do w s z J s L c h  ̂ przedsiębiorstw  t e j |wyŻ8WJ -----------------  cia z rzędu), umysły głównie są  zajęte pracam i
Kategoryi Się ro zc ią g a /

znów półw ysep da  słyszeć o sobie. Zdaje się, że 
już teraz żaden poseł podróży przedsięwziąć nie 
może, aby  zaraz Bóg wie jak ich  domysłów z tak o ­
wą nie wiązano. T ak  było co dopiero z księciem 
M etterniebem, tak  znów teraz z podróżą p. Mala- 
reta posła francuskiego z F lorencyi do Paryża. Slub 
0 iF 1J e1g0un icn ie  t,óm aczy politykom  głębokim, tak 

k8‘8c‘a M etternicba nie tłómaczył 
i • .°  f e8zbnrga. Z  podróżą barona Ma- 

lareta w iążą m eukontentow am e F rancy i z powo­
du przyjęcia zim nego jakiego doznał od WłGchów 
książę Napoleon, dodają, że poseł francuski iest 
znienawidzony w skutek  ostatnich w ypadków  
Być to może, jako  i to, że F ran cv a  . y Pa.aK0W- 
wyszle do F lorencyi, ale  skazów ką polityczną nie 
jest w żadnym  razie podróż ojca na ślub córk f 
jeżeli równocześnie jak iego  innego nie ma nol • 
tycznego w ypadku. P011

Gabinet angielski z trudnością utrzym ać sie mo 
że. Szef jego Disraeli okropną w oczach Anglii 
popełnił zbrodnię. Zapew ne pogw ałcenie konsty - 
tucyi? O nie, tę winę by mu Anglicy w im ię zmy. 
słn politycznego może darow ali, zw łaszcza gdyby 
ich przekonał, że interes Anglii tego w ym agał. 
Ale czego mu nie p rzebaczą, co mu niezaw odnie 
więcej zaszkodzi, aniżeli porażki otrzym ane przy 
rezolucyach Gladstona, to ów lapsus linguae, k ie ­
dy zdając spraw ę z wizyty w Osborne, w ym knę­
ły mu się wyrazy: „w rozmowie między m n ą  i 
k r ó lo w ą . . ."  Tu je s t crimen laesae m ajestatis nie 
tylko królowej, ale gentlemana— więc całej wiel­
kiej B rytanii! Nie dziw ilibyśm y s ię , gdyby temu 
przypisywauo brzmienie odpowiedzi królewskiej 
na ad res , k tórą  wczoraj przyniósł telegram , do­
nosząc, że w yw ołała oklaski.

W rzeczy samej odpowiedź ta  jest niejako n ie­
spodzianką. Morning Herald, organ torysów , pisał 
przed p arą  dn iam i, że królow a może tylko z o- 
wym adresem  trojako sobie postąpić: albo nań 
nie odpow iedzieć, albo go odrzucić, albo naresz 
cie przyjąć. W pierw szym  przypadku obraża w ię­
kszość i zryw a z n ią ; w drugim  było wotum nie-

. . — _ Morning
Herald nie przypnszczał. A tu w łaśnie królow a 
przyjęła, i gabinet po owej odpowiedzi w bardzo 
kłopotliwem znajduje się położeniu. Czy i na to 
znajdzie wybieg p. D israeli w swym  parlam en tar­
nym arsenale? Bądź co b ą d ź , sp raw a irlandzka 
przeszła w drugą fazę , i ja k  zapow iedział pan 
Gladstone, dziś zapewne wniósł już bil o zn iesie­
nia kościoła urzędowego w Irlandy i do Izby

NDonosiły telegramy w dziennikach p a ry sk ic h ,' 
że rząd  rosyjski postanowił wraz z nom inacyą 
hr. S takelberga na posła w Paryżu, aby w W iedniu 
mieć tylko pełnomocnika (chargś d affaires). W ia­
domość tę  potw ierdza berlińska National Ztg. P e ł­
nomocnikiem tym  w Wiedniu ma być baron U ex- 
ktil. Au8trya także ma posła swego z Petersburga 
odwołać, i w miejsce bar. Revertery wysłać char- 
gś d’affaires. D ziennik rzeczony w zmianie tej 
dopatruje naprężonyeh stósunków, doczego i mowa 
księcia C zartoryskiego przyczynić się miała. Jeżeli 
wiadomość je s t praw dziw ą, to wnioski noszą pozór 
przesady, lubo dzienniki rosyjskie przybierają co­
raz więcej ton, który o bardzo przyjażnych stó- 
sunkach między R osyą a  A ustryą wątpić po­
zwala.

Pogłoska, jakoby  Daniłę, księcia Czarnogóry, 
złożyć miano z tronu, i co więcej w trącić do w ię­
zienia, nie potw ierdziła się. Lecz podobno oddano 
mu tylko politykę zagraniczną; w ew nętrzna cał­
kiem oddana Skupczynie. A dm inistracya w ręku 
Senatu jej tylko odpowiada. Skupczyna atoli, ja k  
wiadomo, nie sk łada się z reprezentantów  ludu, 
ale z urzędników rządowych. L ista cyw ilna R e­
jenta wynosić będzie 70,000 franków .

Nota jeneralnego konsula austryackiego w Bu- 
kareście bar. E dera  odniosła skutek. Minister Go- 
lesko otrzym ał dym isyę, również i prefekt p. Leece, 
na którym  cięży głównie w ina za nadużycia na 
żydach dokonane, został usnnięty. Podróż księ­
cia Karola po Rumunii położy może koniec tym 
nieszczęśliwym wypadkom . Rozjątrzenie jest wiel­
kie, o którem  książę osobiście mógł się przekonać. 
W Jassach  deputacya i gw ardya narodow a pro­
siły go, aby  prefekta Lecce przy urzędzie utrzy­
mał. Na usilne tylko żądanie austryackiego kon­
sula książę w ysłał oddział regularnego wojska do 
Bakowa.

W artyku le  w stępnym , gdzie zniesienia Szeik- 
al-islam a k ilka  poświęciliśmy u w ag , zapom nie­
liśmy pow iedzieć, że Agaton Efieadi pierwszy 
chrześcianin, który był m ianow any ministrem w 
Turcyi (rolnictw a czy robót publicznych nie p a ­
miętam y) um arł. Su łtan  myśli powołać innego 
chrześcianina. Naszem zdaniem  w D yw anie nie 
ma miejsca dla chrześcianina, jeżeli nie chce być 
narzędziem owej cywilizacyi, k tóra  jest tylko iro ­
nią praw dziw ej.

Ostatnie depesie telegraficzne „Czasn“
W i e d e ń  14 m aja. Na wczorajszem wieczornem 

posiedzenia w ydziału budżetowego toczyły się dalsze 
obrady nadonegdajszym  wnioskiem podkom isyi. Mi­
nister finansów oświadcza, że na w czorajszą uchwałę 
0 2 0 %  podatku od kuponów przystać nie może, gdyż 
cyfra za wysoko jest posuniętą. Rząd zastrzega sobie 
odnośny w niosek przy rozpraw ach w Izbie nad  
tym przedmiotem. W ydział budżetowy postanowił 
przeprow adzić przym usowość konw ersyi długu 
państw a. Co się tyczy zasad, w edług których dług 
państw a w jednolitą  rentę zamieniony, i według 
kursu policzony być ma, staw ia deputow any Hop- 
feo, w porozumieniu z ministrem finansów, wnio­
sek, który zostaje przyjęty, że między kategorya- 
mi niespłacalnych długów, w stopie procentowej 
tychże, między niespłacalnem i i spłacalnem i, jako  
też między pojedyńczemi kategoryam i spłacalnych 
długów, wy80Kość kursu za podstaw ę służyć ma. 

Następnie w komisyi spraw ozdanie o sprzeda-

z§dąj$ płaca

t v  dóbr skarbow ych wchodzi pod obrady. Mini­
ster finansów zgadza się z projektam i rządu  w 
przedłożenia rządowem względem podziału na 
dwie grupy dóbr galicyjskich.

Na dziSiejszem posiedzeniu Izby Niższej K urau- 
da wnosi petycyę o zniżenie stem pla od insera- 
tów i o wolne domokrążstwo (colportage) In ter- 
pelacya do m inistra handlu z powodu ogłoszonej 
przez dzienniki ngody między koleją państw a i 
koleją północną, czy ta wszelką konkurencyą zno­
sząca ugoda jest faktem, czy rząa  m a o niej w ia­
domość, i jakich środków przeciw temu chwycić 
się zam yśla?  H orm uzaki wraz z tow arzyszam i 
in terpeloje m inistra handlu z powodu kolei łwow- 
sko-czerniowieckiej: Czy szkoda przypada na karb 
konoesyow anych czy na karb budżetu państw a; 
czy  przedsięw zięto śro d k i, aby dalszym w y p ad ­
kom zapob iedz?

B u k a r e s t  13 m aja. W gabinecie następują­
ce zapow iadają zm iany: Jen e ra ł Mikołaj Golesoo 
prezes rad y  i m inister sp raw  zagranicznych, Ari- 
on sp raw  w ew uętrznych, Docau sprawiedliwości, 
John  B ratiano  finansów; H ab ry an  i Donici za­
trzym ają tekę  wojny i robót publicznych.

Kursa. W i e d e ń  1 4  m aja godzina 2  p o  p o ł u d .  

Metaliki 57-10. —  Pożyczka narodow a 62-60. — 
Losy z roku 1860 80-20. — A kcye banku 702.— 
Akcye kred . 182-— . —  Londyn 116-50. — Srebro 
114-65. —  D ukat 5-565/ ,0.

P a r y ż  14 m aja. R enta 69-45.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

A n t o n i  J h A o h ts k o tv s le i .

Kurs papier^10 i  pieniędzy.

mogła stw arzać .
zat.em  P o p is z e *  * 

informacyjny. D,e Polen»czny,

oćby
—- '  n a tp m  * -“ ‘ęuzy niemi porówna-1M h ^w  u  m»ja

m a; owa8 _ „ ia  „ „ i„ _ fŻ8ze mają wyłącznie cel L reb poi.st.zalOOzł
w tem miejscu zby- _  nowe obr. „

Ogół z niepoję t y  pr08te * opatrywanej, Srebro nowe austr..
wystarczy Jak 8̂  dytu państwowego i v D,e i8to‘ Sukaf 1tnv /.łi 7.nam lon k re o y  P ^  na .BOl h ip o te c z n e -  ^ ^ ^ ^ y  rósyjś 
0 “|  i , n ję  pv «**j t? uiii •  ” :_i—
powyższych uwag, tn bowiem do waL ' gno' 
rancyą jedynie m y. do dłużnika, w ? ?-la'
W stosunku wiewy pgaiadaczy swych o b i & “ | ,  . <*łą wpŁ
państwo wzglę . twa widoma, dotyaaIna j D I Usty banku hipot. 
u j A j e - M o t e  j j t t W J .  jakb,  „
tkliwa niejednokrotni » iewa 8ię w mgłę hjJ  g Metaliki na w. a. 
rószczki czarodziej&Kmj • „trapiony wierzyciel I ” „ożyczka naród, 
potez i kombinacyi, któremi v  zadowo,nić 
w braku esencyonalmej8zy drodze egzekucyi I ■ „ ’o^ski^8t‘
się musi; państwo bowie , zfliewoionem by6 1 » ,  w8Kierak
do spełnienia swych zobowią » chor. i b.

63 20 
62 80 
56 15 
87 25 
93 — 
74 -  
72 75

53 30 
62 90 
56 30 
87 75 
93 50 
74 60 
T3 25

97 40

92 — 
101 —

51 Obl.ind.galicyjs. 64 35
buków. 6Ł 50
siedmg. 70 25

ożyozka głod. gal. 100 —
L isty  zastawne.
» Banku nar. losow.

4J Galicyjskie . .
5 J | Węgiersk. los.
5 8 Boden Cr. austr. 
Połyczki loteryjne.
Losy poż. z r. 1839 

1854 
1860 

- 1804 Com o-Kente. 
Kredytowe . 
żegl.p a r .n a D 
Ka. Esterhazy 
gaigcia SMjm

ks. Klary • 
hr. S t Genois 
miasta Budy 
ka. Windischg. 
hr. Waldstein.
hr.
Budolfa

64 —
65 — 
69 50 
99 50

97 10 
74 50 
91 75

100 25

174 50 
16 — 
80 50 
84 50 
2'J 25 

131 50 
93 50 

143 — 
34 50 
‘16 25 
38 50 
34 25 
27 25 
18 50 
32 -
13 75
14 50

174 -  
75 50 
80 30 
84 30 
19 75 

131 25 
93 

141 
34 — 
25 75 
37 50 
33 75 
36 75 
17 50 
31 -
13 35
14 -

Akc. bank. i  przem. 
Banku naród, austr. 
Zakładu kredytów. 
Żeglugi par.na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

rządowej ft-a- 
zachodniej o. E‘- 
Pardubiokiej . 
południowej • 
Galicyjskiej •

„ Czerniow- . •
Oblig.pietrwszeństio.
Kol. Ces. Elż. 5* za 
_  _  _  ioOfl.k.m.

(sr.pr). 100  fl. w. a. 
„ (Emis. 1861) „ „ „ 

Kol. Rząd. St. 50 0  fr. 
_ „ „ Emis 1867 „ 

Kol. połud. S t 600 fr. 
.  Bony 6» 1875-1876. 

Kol.pół.C.F. 100fl.k.m. 
„ „ „ za 100 fl. w. a.

„ w sreb. 5} „ „ „ 
Kol.Głog. za 100  £1 km. 
Kol. zachód. Czes. za 
300fl.a.w.sr.lC9fl.w.a. 
Kol. połud-pół-niem
— 6 | — za 100 fl,
-  — w srebrze

703 
182 — 
498 — 

1830 
359 — 
147 — 
142 25 
173 50 
201 40 
172 50

702 -  
181 80 
497 — 

1815 
258 80 
146 75 
143 -  
183 30 
201 20 
173

101 —

85 25 
83 75 

130 -  
119 25 
98 50 

207 — 
89 75 
87 50 

102 75 
72 50

85 25

78 50 
85 _

100 50
85 _
83 35 

119 50 
119 _

98 25 
206 75 

89 35
86 50 

102 2 i
72 —

84 75

78 — 
84 75

Kol.Gal.K.L.300 fl.w.a 
w srebrze 5 | za 100 

Koi.Gal.K.L. Emis. II 
Kol. Lw. Cz.po 300 f l .  

— (wsr. 5; zafl. 100.) 
„ „ Emisya 1867. 

Grac-Kofl. za 150 f l .  

-  (wsr.4jJ zafl. 100 
Kol. l.Sied.fl.300a.w.

półn. czes. po 300 fl. 
a. w. w sr. po 5»za 100„ 
Tow.Żegl. par. naDu: 

za fl. 100 m.k. 
Austr. Loyd fl.lO:im.k. 
Kol. Czes. po 300 fl. 

(w sr. 5 J zalOOfl. 
Waluty.

Cesars. korony. . . 
dukat na wagę 
— obrąezk.' 

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
F ryderyk i................
Luidory (niemieckie) 
Suweryny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro . . . . .  
Srebro, kupony . 
Talary związkowe

95 —I 94 50 
89 751: 89 25

77 -  76 50 
80 50 80 —

Pruskie bilety k a s ..

75 —
82 —

90 —

94 -
87 -

91 75

74 -
81 50

89

93 —
85

91 50 

16 45

5 58 
5 56 
9 33 
9 75 

9 55 
11 75 

9 65

5 57 
5 55 
9 32 

9 65 
9 45 

11 68 
9 60

114 83 114 65 
114 85 114 65 

1 73 1 72

L w ó w  11  maja. 
Dukat holenderski . 

cesars k i . . .

Rubel srebr. rosyjski
* PaP- 

Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

» „ m. k.
Listy zast. banku hip, 
Obligi indem. b. kup. 
5J Pożyczka naród. 
Akc. kol. gal. b. kup 

„ „ lwów.-czer
Akcye banku hii

W a m .  13 maja. 
Listy za s t 1 ser. rub, 

3 ser. , 
kupon , 

Listy likwidac. 1 
kupon r 

Pożyczka r- M g  -

Kolej warsz. wied. » 
warsz. byd. „

* warsz. tereep.

żądają płacą
1 70j 1 70

5 58 5 55
9 65 9 46
1 80 1 78
1 60 j 1 59j

74 10 78 70
77 75 77 35
81 75 81 25
64 40 64 10

203 50 202 50
173 — 173 —
71 50 ------

83 50 83 17
75 76 75  33

1 55J
64  38 6i —

1 78|
129 25 128 50
135 60 134  75
65 - 64 25
68 — 67 50
85 — 84 50

Pociągi osobowe na kolegach, żelaznych
od lOgo Czerwca r. b.

z S ra k o w a io  Wiednia, W roc^w ii o ^ o j ^
S ^ n o - d o  L w o ^ f 0-30 r 8-30 w ieczó r- 

U7 A  o w a l* *  ran°i *-30 wieozór:

: S2S? %.r f f - s r * 1”
a  I jn l f t  Krćkowa  1.61 po południu;

fra ko w a  6 .10  rano; 5.10 wieczór;
* ® do Srokow a  9 rano.
* Krakowa  5.40 wieozór.
z *o Srokow a  1 po południu.

i f r z y e l t o d z ą :

W a r m n y ,  JU ,dom ie
ze Lwowa 3.51 popołudnia; 6.11  r a n o -  7  WU  
luszki 6.16 w i e c Ł

do rzemyśla t  K rakow a  4.43 po południu- 
do Lwowa  z Krakow a  8.39 rano; 8 36 w io)./., 
do W iednia t  S ro ko w a  5.17 r a n ^ l  S & r



CZAS z Piątku 15 Maja 1868:’
•su*

W Y D Z I A Ł  N A C Z E L N Y
Towarzystwa prawniczego

zawiadamia, iż dnia 18 Maja r .  b.
o godzinie wpół do siódmej wieczorem, 

odbędzie się 
walne Zgromadzenie Towarzy­

stwa prawniczego 
w sali Towarzystwa „ M u z a “ przy Ryn­

ku Głównym pod L. 9*
Porxądek. dxlenny:

a) zagajenie przez przewodniczącego;
b) sprawozdanie z czynności W ydziału 

naczelnego, odczytane przez Sekre- 
tarza;

c) sprawozdanie o lunduszach Towa­
rzystwa praw niczego, odczytane przez 
P o d sk arb ieg o ;

d) wnioski Wydziału naczelnego wzglę­
dem wydawania „Tygodnika prawni­
czego. Sprawozdawca Dr Rapaport;

e) wniosek Dra Faustyna Jakubowskie­
go, o uznaniu potrzeby uczczenia 
także ze strony Towarzystwa prawni­
czego pięćset-letniej rocznicy nada­
nia Statutu Wiślickiego i wyznacze­
nia Komisyi, celem urządzenia ob­
chodu onejże;

f) wniosek Dra Koczyńskiego, „o wpro­
wadzeniu ksiąg gruntowych w kraju 
naszym.11

Od W ydziału naczelnego Towarzy­
stwa prawniczego.

Kraków dnia 12 Maja 1868.
Przewodniczący: 

l i r  Micka* Kocsyńslei.
(i 51) Sekretarz:

| ) r  F a u s t y n  J a k u l to u is u i

ń i l J l o n t n r  »  Pisemko humorystyczne (il- V 41/IV Ilk lustrowane), wychodzi we
„13 f i  l l J  1  L n  <f Lwowie od d. 1go Kwietnia 
r. b. dwa razy na miesiąc w formacie małego 
arkuszyka, pierwszych dni każdego miesiąca, i 
w formacie podobnym wraz z dodatkiem całego 
formatu w połowie miesiąca. Dotąd wyszło 4 nu- 
mera wraz z dodatkiem, z których 2 nnmera na 
okaz . Prenumerata kwartalna wynosi 75 cent. 
Pojedynczy egzemplarz kosztuje 8 cent., z do 
datkiem całego formatu 16 c. — Prenumerować 
\  nabywać można pojedynczych egzemplarzy we 
wszystkich polskich Księgarniach we Lwowie i 
na prowincyi: w KRAKOWIE u pp. Baumgard- 
tena, W ildta, i w Księgam i Wydawnictwa 
D zieł tanich i pożytecznych. (881-2-3)T 

Manuskrypta i  Prenumeratę życzący sobie 
odbierać wprost pocztą, przesyłać raczą wprost 
pod adresem: Redakcyi „Swistkau we Lwowie.

Nakładom i drukiem
W .  J P issa  w  Bochni

wyszły i dostać można także i w innych 
Księgarniach:

Praktyczne Rejestr a Ekonomii gospodarczej. 
Nowe wydanie poprawne i pomnożone 
przez Ekielskiego. — Cena egzemplarza 
oprawnego 1 zfr. 50 cent.

Raporta lasowe przychodu i rozch. drewien 
sągowych, tartych, krągłych, łupanych, 
ciosanych i innych produktów lasowycb. 
Libra 84 cent.

Raporta zboiowe w snopie i ziarnie, i in­
nych ziemiopłodów i paszy, tudzież do­
bytku, wszelkiego rodzaju trzody, oraz 
wykaz robocizny i kasy. — Libra 84 c. 

Raporta przychodu i rozchodu zboia w sno 
pie i ziarnie, karmy i jarzyn; tygo­
dniowego przychodu i rozchodu robo­
cizny; oraz i stan inwentarza żywego. 
Libra 84 cent.

Dziennik kasowy przychodu i rozchodu.
Libra 50 cent.

Także dostać można w tej Księgarni dru­
ków na Deklaracye do pędzenia wódkit 
czyszczenia okowity i warzenia piwa. — 
Libra 48 cent. (952-1-3}

O g ło sze n ie  k o n k u rsu
L. 209. ___________

Na mocy upoważnienia Wysokiego 
Wydziału Krajowego we Lwowie z dnia 
4. Maja 1868. do L. 4019. Dyrekcya 
Szpitali ogłasza konkurs na posadę Ad- 
junkta przy oddziale II chorób zewnę­
trznych w Szpitalu Sw. Łazarza z płacę 
roczną 400  złr. i dodatkiem na pomie­
szkanie w rocznój kwocie 80  złr. w. a.

Ta posada udzieloną będzie na dwa 
a przy odpowiednieni i dokładnóm peł 
nieniu obowiązków przedłużoną na dal­
sze dwa lata.

Ubiegaiący się o tę posadę winien 
wnieść podanie swoje najpóźniej po dzień 
21. Czerwca 1868 r. bezpośrednio do 
Dyrekcyi Szpitati S. Łazarza i S. Ducha 
w Krakowie, wykazując:
1. Wiek, stan, i miejsce urodzenia,
2. Otrzymany stopień Doktora Medycy­

ny i Chirurgii na jednym z Uniwersyte­
tów w Cesarstwie Rakuskiem,

3. Dotychczasowe położone zasługi w 
zawodzie lekarskim,

4. Dokładną znajomość języka polskiego 
i niemieckiego i (951-2-3)

5. Świadectwo moralności.

Dyrekcya Szpitali Ś. Łazarza i Ś. Ducha 

Kraków dnia 10. Maja 1868 r.

Eau dentifrice des Cordilieres
eczy szybko i radykalnie najgwałtowniejszy ból 
zębów i wszelkie cierpienia od zębów pochodzą­
ce. — Użycie codzienne tej Wody, jak równie*ż 
p r o s z k u  k o r d y l i e r s k i e g o ,  zabezpiecza na 

zawsze zęby od próchnienia.
Skład główny w Paryżu przy ulicy Rivoli 33; 

w K r a k o w i e  w aptece W go Brunona Miczyń- 
skiego i we L w o w i e  w aptece Wgo Piotra 
Mikolasza — w W a r s z a w i e  w Składzie ma- 
teryałów apt. p .Gallego w P o z n a n i u  w a
ptece Drp- Mackiewicza. ________ (7a3~24)T

YjBBfr awiadamiam niniejszem osoby 
śęĘ ^JI interesowane, iż przybędę do 

Krakowa w  C e l l l  S Z C Z C p i C I l l a
ospy w dniu 2 2  Maja r.b.

Upraszam o zgłaszanie się do Apteki 
W go I t e d y k a  „pod Barankiem."

A n d e r l e ,
(953-1-2) Lekarz powiatowy.
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Bandaże Leplanqaais,

Narzędzia chirurgiczne przyjęte n a  wystawy powszechne 1855 , 18B8 i 1 8 6 ! 
r., Ja k  rów nież do szpitali w P aryżu  i do m arynark i francusk ie j,

P  L E P L A N Q U A IS ,
kawalera Legii honorowśj, który otrzymał dwa medale złote i cztery srebrne,

15 ulica Rivoli w Paryiu.
Można nabyć tych narzędzi w znaczniejszych aptekach i składach materyałów aptecznych za gra­
nicami Francyi w Krakowie w aptece p. Brunona Miczyńskiego, we Lwowie w aptece p. Mikolasza

W ziwllo z PomP9 i przedłużeniem dowolnćm. Le- 
o/.lZIitild pianquais, fabrykan; ulica Rivoli 16,
Annrafu prz®ciwko nałogowi Onanizmu dzieci 
il|ld ld lu  Leplanquais, fabrykant; 15 uliea Rivoli.
p „ nJ„A„ z poduszeczkami wtłaczającemi przeciw 
Ddlllldio rupturom pępkowym. Leplanquais, 15 
ulica Rivoli.

Aparata Leplanquais ” reh' ,5' 
Smoczki Leplanquais E g t a 4f“ kL ,5 ' 
Odciągacze pokarmów ; S " fT f X Lf t r .

Leplanquais, przeciw pę­
kaniu skóry na piersiach.

15, ulica Rivoli.

Pessaria Leplanquais, “ y'
Pończochy ,5' *
Suspensorya, g X “ ”  res""“°ry;
'  '  eplanquais i”'™"' ” “ icyi ,5'
Pasy Leplanquais ^ “ « c|s * w eh; ' s' »'<•
Pasy Leplanquais
Pasy Leplanquais fST
Dno,, anti-choleryczne, w czasie regularności mie- 
I  dSj, gięcznćj, hemoroidalne, do polowania, dla 
osób otyłych; 15 ulica Rivoli. .
n dla mamek, czapeczki do kąpieli dla
nriU C uJ, dzieci, woreczki do gąbki; 15 ul. Rivoli. 
n i i :  i materace dla chorych i podróżnych 
lOdUSZKl, Leplanquais; 15 ulica Rivoli.

prawdziwe dra Eguissier, pod zna- irrygaiory kiem pszczoły; 15 ulica Rivoli.

Irrygatory Leplanquais
Instrumentu ' reb" ‘ '  *“ '

zakrzywione, noże wsz 
quais; 15 ulica Rivoli

Sekatory za^ rzy w'one>nol e wszczepiacze Leplan-

W e  L w o w i e  przyjmuje zamówie­
nia jak dawniej Magazyn obić papiero­
wych I g n a c e g o  I l e r c o k a
przy ulicy Halickiej pod L. 295  w domu 
p. Bonifacego Stillera —  tudzież M agazyn  
J. S. Jiirgensa również przy ul. Halickiej.

Upraszam wszystkich grających 
w loteryę, lub tych, których inte­

resuje loterya, aby przeczytali
I ja także należę do tej wielkiej liczby 

szczęśliwych z których według nader mądrze 
obmyślanych i otrzymanych numerów wraz 
z dalszemi instrukeyami od pana H. R. 
v. Orlice., profesora i wydawcy dzieł ma 
tematycznych (Berlin Wilhelinstrasse 125), 
na ciągnieniu w Wiedniu 22go Kwietnia 
na N. 45, 7, 66, terno wygrałem, a w prze­
ciągu 2 miesięcy jest to już drugie terno.
i #  Niech błogosławieństwo Boskie nie 
opuszcza tego Pana w jego usiłowaniach; 
i tysiącznym przyjaciołom gry w loteryę 
zalecam, aby się do niego z pełnem zau­
faniem zgłaszali. (916)

K  w Górnćj Austryi.
F ra n c is ze k  W a l ln e r .

UWIADOMIENIE.

Liebig’s Extract of Meat Compagny,
limited, London.

Ekstrakt mięsny Liebiga.
Jedyny tego rodzaju produkt, przez roz­

biór prof. br. Liebiga i podpis własnoręczny 
zaręczony, znajduje się w głównym Skła­
dzie na Galicyę w aptece pana S t o c k -  
m a r a  w Krakowie, w oryginalnych 
puszkach 1-, */«-, ’/*- > ’/.-funtowych, 
po złr. 7-50, 4, 2-05, 1-10 c.

Panom Aptekarzom, biorącym kilka fun 
tów na raz, rachują się ceny oryginalne.

Ilm fu /V  najprzedniejsze, noże stołowe Leplan- 
J J quais; 15 ulica Rivoli.

P„fA„„ł,, najrozmaitsze, torby myśliwskie i do 
r i l lc ld lj  pódróży Leplanquais; 15 ulica Rivoli.

Ręce. nagi, stepy, nosy, oczy K v .

Brodawki piersiowe
15 Rivoli.
Odciągacze pokarmów
Naszyjnik l eP,al <łuai8’ Przeciw konwulayom. 15

zwane Bout de Sein dla 
słabych dzieci. 15 Rivoli.

L. 13. -     ^
Rada Powiatowa Grybowska rozpisuje 

konkurs do obsadzenia k a n c e l i s t y  
z pensyą roczną 350  złr. z widokiem 
otrzymania później wolnego pomieszka­
nia. Ubiegający się o tę posadę mają 
swoje podania —  w przeciągu czterech ty- 
rodni od ostatniego umieszczenia kon­
kursu w dzienniku niniejszym — wnieść 
do Wydziału Rady Powiatowej w Gry- 
)0 wie,i wykazać— prócz moralności i do 
tychczasowych zatrudnień —  dokładną 
znajomość w piśmie i mowie języka 
polskiego i niemieckiego, tudzież mani- 
pulacyi kasowej i kancelaryjnej.

Od Wydziały Rady Powiatowej 
w Grybowie d. 25 Kwietnia 1868 r.

J (911. -3).

ulica Rivoli. 
z prawdziwćj Quassia Sohwartza. 
pianquais, 15 ulica Rivoli.

Le-Puchary
*i7C7«laP7l/i elektryczne i inne do wcierania i fry- 
OŁtiUlbtZIU kcyi. Leplanquais, 15 ulica Rivoli.

Trąbki akustyczne
15 Rivoli.

ów. doWdmuctiywacze Ł PŁ .
Ilrvnafv na dzień i na noc i specyalne do po- 

I  J  dróży drogą żelazną. Leplanquais, 15 
ulica Rivoli.
Runtevnl/ * wszelkie instrumenta chirurgiczne, 
lYaUloiUn Leplanquais, 15 ulica Rivoli,

instrumenta chirurgiczne. 15, 
ulica Rivoli. (740-5-12) TSondy i katetery

\M

Ś w i e ż e  t r a n s p o r t a

FORTLANh-CEHHTlI,
powszechnie znanego ź& swój dobroci, nadeszły do domu

handlowego

F , J .  K i r c h m a y e r a  i  S y n a .

w KRAKOWIE. (958-1 6)

t l

Tamże do n ab ycia :

Woda Anaterynowa pj“ wpl: 
Woda fflorasa,
sów, po złr. 1-50 i 75 cent. (955-1-0)

Le k a r z e  n a  c a ł e j  ku l i  z i e m s k i e j  
używają z pomyślnym skutkiem roz 
puszozalnego Fosforanu żelaza doktora 

Leras, przeciw bladaczce, boleści żołądka, 
braku krwi na przywrócenie jędrności na­
turalnej ciału i rozwinięcie ciałotworu de­
likatnych osób. Bo w rzeczy samej, pre- 
paracya ta łączy w sobie wszystkie ży­
wioły wyrabiające krew i ciało. W yna­
lazca jej Doktor umiejętności p. Leras. 
aptekarz, profesor Chemii, inspektor aka­
demii, ozdobiony krzyżem Legii honoro­
wej, jest znakomitością w świecie uczo­
nym. — Przytoczymy tu ocenienie i zda­
nia o tej preparacyi sławnych lekarzy i 
uczonych:

„Jest to preparacya ż e l e z i s t a ,  wyborna dla 
„chorych, których organa trawienia nie mogą 
„znieść wszelkich innych preparacyj ż e l e z i -  
„s t ych.  „Soubeiran,

„profesor Szkoły medycznćj i farmaceutyczej 
w Paryżu."

„Według mego zdania, jest to jedna z najlep­
szych  preparacyj ż e l e z i s t y c h .  Użycie jej spra- 
„wia bardzo rychłe i pomyślne skutki.

„A ron ,
„lekarz szpitala św. Eugenii w Paryżu."

„Stan płynny tej preparacyi, daje jej ogromną 
„przewagę nad wszelkiemi pigułkami żelezistemi; 
„według mnie .jest ona wyższą nad wszelkie pre- 
„paracye jodowe. „Arnal,

lekarz nadworny Cesarza Napoleona."
„Ze wszystkich preparacyj żelezistych , nie 

„masz podług mnie ani jednej, coby działała tak  
„skutecznie i tak szybko bez utrudzenia żołądka 
„jak Fosroran żelaza.

vBaune, Bigot, Follet, Prtvost 
„lekarze szpitalów paryskich." ’

„Skutki tej preparacyi są szybkie i niezawodne.
„D ebout,

„ redaktor nacz. Dziennika „Buletin thćrapeutique4
„Ze wszystkich preparacyj żelezistych, przez 

F o s f o r a n  ż e l a z a  otrzymuje się najprędsze i 
.najpomyślniejsze skutki. (733-6-)

„D ebout,
______________ „lekarz szpitali paryskich."_______

d K i f v V  ™  ”  A t  i A t / H K j  i /  i i  j f r v ' p r  I I M K j r j f J T A  i *  v i k

Z e g a r y  w i e ż o w e
najnow szego  ukTadu

dla kościołów, zamków, will, fabryk, stacyj kolei żelaznych itd. w każdej 
wielkości z zupełnem zaręczeniem, jakoteż wszelkie gatunki ze­

garów wahadłowych dostawia po najtańszych cenach 
pierwsza i jedyna fabryka wielkich zegarów

Ii. i  •!. R escha w W iedn iu ,
Mariahilferstrasse Nr. 61.

Cenniki, rysunki na żądanie bezpłatnie. Wszystkie w nowszych 
czasach ustawione w Wiedniu i na prowinćyach zegary wieżowe pocho- 
chodzą z tej fabryki. (813. 5-6).

Poczta osobowa 
10 razy na ty­
dzień do same­
go Zakładu przy- 

jeżdżająca.

ZAKŁAD ZDROJOWY 
w Krynicy,

Stacya telegraf! 
czna poraź pier­
wszy tego roku 
w Zakładzie o 

twarta.

z dniem Igo Czerwca b. r. otwarty,
posiada około 500 pokojów gościnnych; wspaniałe łazienki, w których każda poje 
dyncza wanna ogrzewa się parą, uposażone wszelkiego rodzaju kąpielami, urządzo- 
nemi według obecnego stanowiska nauk lekarskich, a przy uwzględnieniu wszelkich 
wygód i komfortu; stałą aptekę, ze składem wód mineralnych, krajowych i zagrani­
cznych, zarazem trudniącą się wyrobem żętycy i pastylek krynickich; zaezcytnie zna­
ną Kestauracyę i Cukiernię prowadzoną przez p .  A n t .  Z i e n ib i i s s k i e  
g o S  orkiestrę z Pragi pod kierunkiem kapelmistrza Mapy; czytelnię książek i ga­

zet', tudzież kilka Hoteli.
JJ^^R ozsyłanie wód mineralnych, ze zdroju Krynickiego i błotwińskiego do głó­
wnych miast krajowych i zagranicznych od d. 20. Kwietnia b. r. rozpoczęte, na 
żądanie natychmiast się uskutecznia. (967-1-3)

Z a r z ą d  kąp ie low y
Hambursko-amerykańskie Towarzystwo akcyjne żeglugi parowej. 

B e z p o ś r e d n i a  j a z d a  s t a t k i e m  p a r o w y m  między

Mftmtmr&iem I Nowym Jork iem ,
dotykając Southampton za pomocą pocztowych statków parowych:

Hani mon i a  we Środę 13 Maja \ s  A llem ania we Środę 6 Czerwca j s
Borussia* w Sioliotę 16 Maja I * B aw aria  !: w Sobotę 6 Czerwca l i
T eu ton ia we Środę 20 Maja f 2 H olsatia we Środę 10 Czerwca | S
H er niania dto ” 27 Msja J p Cim brla dto 17 Czerwca > s

W estpbalia  (w budowie) 
mm). O kreta oznaczone * nie dopływają do Southampton.

Cena p r ie w o ia  oaób i Pierwsza kajuta tal. 165 , druga kajuta ta l. lOO, Międzypokład 50  tal 
Cena prasewor.ni tow arów  i Ł. S. od beczki o 40 stopach sześćściennych hamburskich z 0- 

puszczeniem (Primage) 15%; dla ordynaryjnych towarów, według umowy. (746-5;
B orto listow e do i ze Stanów Zjednoczonych *  sgr. Listy powinny być oznaczone: por Ham­

burger Dampfschiff."
Bliższych szczegółów udziela: A u g u s t  M o l te n  następca Mi l l e r a  w Hamburgu. 

aflpZ npełne i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci: S t a a r  dr C teis 
h o f  e r  W WIEDNIU, Mehlmarkt Nr. 1 2  i p. ! •  M ib e n s c h u tz  w KRAKOWIE.

Wyborny Wiedeński Proszek do czyszczenia
przedmiotów złotych, srebrnych, mosiężnych, stalowych, m ie d z ia n y c h ,

luster i t, p.
mały pakiecik . . 10 c e n tj  Przesyłając, dolicza się

20. 10 cent. za opakowanie.duży pakiet

Niezrównany kit do porcelany,
flaszka 25 cent. •—  za opakowanie 10 cent.

Filie urządzają się we wszystkich miastac** »iona>" 
chii, i upraszam zgłaszać się względem warunków do Głównego Składu-

B D a V  w W i e d » *H  # ^  Stadt, Naglergft00e> •(888 2 ?)

K o n k u r s . F .  O T F IN O W S K I,
Krawiec Męzkl,

ma zaszczyt oznajmić bzan. Publiczności, 
iż, przeniósłszy swój

SKŁAD SDKIEN MĘZKICH
_ pod L. 359 na prreciwną stronę pod 
L. 333 przy ulicy Floryańskiej, zaopatrzył 
lakowy w towary najnowsze i najgusto- 
wniejsze z pierwszych fabryk Europy.
B8F“Przytem przyjmuje wszelkie obstalunki i 

takowe najdokładniej według ostatniego Journalu 
najpunktualniej w 6, la, 34 a najdalej w 47 go­
dzinach po um iarkow anych cenach od­
stawić zaręcza. (966-1-3)

Biuro umieszczeń
Justyny Jędrzejewskiej

w Krakowie,
przy ulicy ś. Krzyża L . 4 1 9 , 

zawiadamia osoby interesowane, iż są do
umieszczenia

Guwernerowie, Guwernant­
ki i Bony,

narodowości polskiej, francuskiej 
i niemieckiej. (409-6  )

ROB B0YVBAD LAFBCTBOB.
Jest to Syrop roślinny czyszczący kreu 

baz rtęci (merkuryuszu.) Leczy odziedziczoną 
ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsu­
tych humorów, jest bardzo skuteczny w skro­
fulicznych słabościach, silnych boleściach w  cza­
sie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
syfilitycznych, świerzbie zadawnionym reutua 
tyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne­
go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, choro­
bach zaraźliwych nowych lub zadawnionych 
bardzo uporczywych. 724 13-24)T

g jlp - Dostać można w K r a k o w i e  u pana 
Brunona Miczyńskiego — W R z e s z o w i e  u 
pp. Shaitera i Spółki. — W W a r s z a w i e  
w Składzie materyałów aptecznych p. Oalle. 
jak również u pp Mrozowskiego, Sokołow­
skiego, Grodowskiego Ch. Lilpopa  i Com 
terschnera i  Spółki.—-W L ub 1 i n i e u pp. Ma­
zurkiewicza i Wareckiego. — W W i l n i e  u p. 
Cfhrościckiego, — we L w o w i e  u p. Piotra 
Mikolasza — Poznaniu u p. Monkiewicza.

pJg^Skład główny w P a r y ż u  przy ulicy Ri 
chter Nr. 12, u p. GHraudeau de St. Gervais

Nowe w ielkie
Losowanie kapitałów.
W dniu 11 Czerwca r. b.

rozpoczyna się nowe losowanie pie­
niędzy, przez Książęco - Brunświcki 
Rząd poręczonej i dozorowanej 65 
Loteryi. W  ogóle będzie 18.400 wy- 
gran wyciągniętych, w sumarycznej 

wartości
1 Miliona 727.700 talarów pruskich,

podzielonych w główne trafne
100.000 talar.

6 0 .0 0 0 , 4 0 .0 0 0 , 2 0 .0 0 0 , 2 p0 
10 000 , 2 po 8.000, 2 po 6.000,
2 po 5 .000 , 2 po 4 .0 0 0 , 2 po
3.000, 2 po 2.500, 4 po 2.000, 
6 po 1.500, 105 po 1.000, 5 po 
500, 125 po 400, 5 p 0 300, 155 
po 200, 229 po 100, 11.450 po

47 talarów itp.
1 cały los do lej klasy koszt. 8 złr.

dto na wszystkie klasy „ 80 „
1 połowa losu lej klasy „ 4 „

dto na wszystkie klasy „ 40 „
1 ćwiartka losu lej klasy „ 2 „

dto na wszystkie klasyn„ 20 „ 
Za nadesłaniem gotówki rozsyła­

my losy z planami, odnowienie z do­
łączeniem urzędowego wykazu wy- 
gran szybko się wysyła, j ko też 
wygrane n a t y c h m i a s t  wypłaca­
ne będą. (847-2-5)

S. A. BEHRENS & Comp.
Kantor bankierski i wymiany

w  Hamburga.

NSjkjiźej odpisany, były artysta baletu 
1 M w  Warszawskiego i uprzyw. nauczy­
ciel tańców, poleca Szanownej Publiczności 
swe usługi w udzielaniu nauki salono­
wych , charakterystycznych i 
solo tańców. — Bliższą wiadomość 
można zasiągnąć w mieszkaniu niżej pod­
pisanego w rynku w domu Wgo Kremera 
• k. 35 na 2giem piętrze

(79i. 2 3)t. Adolf Maurycy Pion.

C e n y  szn u ró -  
«:e0,ł (gorsetów,
do 18 10l’ 12’ 14 do 18 złr, B»a-
*kI od e, 8, 10
f.° M złr. Przy
ustownćm zamó-
^en iu  u p r a s z a  
8,§ o m i a r ę  w 
czterech papiero­
wych wycinkach. 
1) Objętość piersi, 
i pleeów wzięta 
pod paeb’ami.. 2) 
Objętość s t a n u  
3) Objętość bio­
der. 4) Długość 

i  * P°d pachy do
tanu. M>srS ' orać na osobie w sukni. 

(838-6-8)T

uits

Ważne dla panów fabrykantów
tłuszczu do wozów.

Wyrabiam za pomocą piły parowej wszel­
kie gatunki pudełek na tłuszcz do wozów 
po nadzwyczaj tanich cenach. Łaskawe po- 
ecenia upraszam nadesłać pod adresem 

J ó z e f  W e i d i s c h ,  
Rudolfsheim bei Wien Nr. 34.

3.3).

Howo otwarty
Skład Obówia damskiego

pod Turkiem'*

JANA KANTEG0 BRYNIARSKIEGO
w K r a k o w i e ,

przy ulicy Mikołajskiej w domu Wgo Dę- 
bowekiego. — Polecając się niniejszem 
względom Szanownych Pań, uprasza o li­
czne zamówienia, zaręczając za dobrą i 
tanią robotę. — Warsztat znajduje
się w „Szarej Kamienicy." (T88-3)T

und Brnch-Kraoken
ertheilt miindlich und b r i e f l i c h  Rath, 
wie seit 22 Jahren taglich von 12—4 Uhr.

S p e z l a l a r i t }
» r  IV . t lo l lm a n n ,  W i e n ,  

(436-10-12 Tnchlauben Nr. 18.

Nadleśnictwo dóbr JW. hr. Branickie- 
go w Stryszawie ma dwóch technicznie 
uzdolnionych leśniczych, oraz moralnem 
prowadzeniem zalecających się, — którym 
pragnie z dniem 1 Lipca r. b. wyjednać 
odpowiednie posady w znaczniejszych ma­
jątkach Galicyi lub Królestwa Polskiego. 
Bliższa wiadomość za listami frankowane- 
mi w Stryszawie, ostatnia poczta Sucha.

(789. 2-3) T.

Propinacya
w Krzyszkowicach pod Myślenicami jest 
zwolnej ręki od 24 Czerwca b. r. na lat 
trzy do wydzierżawienia. — Karczem jest 

trzy, jedna przy gościeócu murowanym. 
Bliższa wiadomość na miejscu — poczta 
(792. 2-3) T. Myślenice.

dtto.

dtto.

Ł a t w i e j  mówić 
o bucie aniżeli go 

zrobić.
P ie rw sz y  i na jw iększy  

Skład fabryczny 
OBUWI A

w ł a s n e g o  w y r o b u

EMANUELA STERNA
W WIEDNIU,

Stadt, Mariengas8e Nro 2,
poleca swój ogromny wybór najgustow- 
niejszego najwytworniejszego a szozegól- 
niej trwałego obuwia ze wszelkich może- 
bnych gatunków materyj i skór po nastę­
pujących zadziwiająco niskich cenach. 

H a m a m b l  m ęskie

0̂ w eoh«H1?ce 6> 6-.ztr-0 osadzane skórką rękawiczniczą
złr. 6. 6.50, 6.
kolkami śrubami, kapami z po­
czwórną podesz. złr. 6;60, 7-50 8. 

z rosyjskiego lakieru, gładkie obsadzane, 
złr. 5, 5-50, 6, 7, 7*50. 

‘Skierowane salonowe złr. 6, 5-50, 6, 6-50. 
dto obsadzane kol. skórą, złr. 6, 6.63, 

7, 7.50.
jagnięce na cierpiące nogi bardzo przy­

jemne  i chłodzące, złr. 6-50, 6, 6-60. 
H n m a a z h i  dam skie t 

prunełlowe, aksamitne z obcasikami, złr. 
1.80, 210, 2-50, 2-80, 3, 330, 3-60, 4. 
dto now. kształ. złr. 3-50, 4, 4-60, 5, 6. 
dto z gumami, złr. 2-50, 2-80, 3, 3-30, 

3 80, 4-50
ze skóry matowej, kozłowej, gianc, ciel.

z pół-podesz. złr. 3,3-50, 3-80,4. 
dto z najlep. gat. zł. 4-50, 5, 5-50, 6. 

nieprzemakalne skórzane, sukienne, pilśnio­
we, złr. 4 do 7.

H a m a m k i  d l a  d z i e c i  i 
aksamitne, prunełlowe, sk ó rz a n e , 90 cent. 

do złr. 2-50.
H a m a i z k i  d l a  c h ł o p c ó w  i 

matowe, cielęce, złr. 2 -2 0 . 2-80, 3, 3-50.
H a m a s z k i  d l »  «***ew cząti 

aksamitne, skórzane i prunelowe złr. 2, 
2-50, 2-80, 3, 3-50, 3 80, 4. 

W i e l k i  f k ł a ś  k a m a u b ó w  d a m ­
s k ic h  z obcasikami korkowemi, od 
złr. 5 do 6 . 50— jak również tu nie- 
wymienionych towarów ze sukna, fu­
tra, j'edwabiu, atłasu, itp.. które są za­
wsze na Składzie. (908-1-20)T

Z am ów ienia w ed łu g  m ia ry  i n a ­
p raw y  w y p e łn ia ją  się  szybko . P ole­
cenia zam iejscow e za  pobran iem  n a -  
leży tości pocztą.

K upu jący  hu rtow n ie  o trzy m u ją  
zniżkę.

Wstęp do tej ulicy jest od Bau- 
ernmarkt jako też od Rothenthurm- 
strasse naprzeciwko Wollzeile.

(Jjoioakami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera. Rządzca Drukami, Seweryn Dobrzański.


